
przyniosła Niemcom więcej klęsk aniżeli sukcesów.
Berlin, 20.8. (PAT) Pacyfistyczny i 

radykalno - demokratyczny „Weil am 
•Monntag’4 zamieszcza obszerny arty­
kuł, poświecony wojnie gospodarczej 
polsko - nemieckiej.

Artykuł stwierdza, że zmifina rzą­
du niemieckiego poprawiła poważnie 
v i doki porozumienia gospoda.- czego 
]» Isko - niemieckiego.

Dzienmiiki gospodarcze obu krajów 
nie oddają siię jednak jeszcze zbyt­
niemu optymizmowi, gdyż przeżyły 
zbyt wielo rozczarowań.

Omawiając dalej wyniki wojny cel 
nej. dziennik podnosi, iż Wojna ta, 
podjęta początkowo w nadziei obu 
- tron, iż szybko doprowadzi do wy­
ników, stała się obecnie—jak to by­
ło z wojną światową — walką pozy­
cyjną, przy której żadna strona nie 
zyskała poważnych sukcesów ani po­
stępów.

Artykuł podkreśla, że Polska po­
niosła poważne szkody i natrafia dziś ■ 
jeszcze na poważne trudności przy 
-k sporcie węgla i produktów rol­
nych.

Straty Niemiec wyrażają się w ru­
inie firm niemieckich , na polskim 
Śląsku, oraz w ciężkich stratach, po­
niesionych przez kwitnący ongiś 
przemysł konfekcyjny we Wrocła­
wiu, przemysł maszynowy, fabryki 
maszyn rolniczych, oraz cały szereg 
innych gąłęzi przemysłowych, które 
były całkowicie nastawione na eks­
port do Polski.
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Ministrowie powracają
Z URLOPÓW. .

Warszawa, 20.8. (Tel. wl.) jak się do­
wiadujemy, powrót prezesa Rady mini­
strów prof. K. Bartla z Ncrymbergji na­
stąpi dnia 26 bm.

Dziś powrócił z urlopu wypoczynko­
wego i objął urzędowanie min. pracy 
i opieki społecznej dr. St. Jurkiewicz.

Polskie Termopile
W 8-MĄ rocznicę bitwy pod 

ZADWÓRZEM.
Lwów, 20.8. (Tel. wł.) Wczoraj w ós­

mą rocznicę bitwy Zatdworzańskiej, w 
której w roku 1920 poniosło bohaterską 
śmierć 217 ochotników, pod dowództwem 
śp. kapitana Zajączkowskiego, o godz. 
8 rano odszedł ze Lwowa do Zadwórza 
specjalny pociąg z przedstawicielami 
władz cywilnych i wojskowych, repre­
zentanci organizacyj wojskowych i spo­
łecznych ze sztandarami, kompan ją ho­
norową 19 p. piech. z orkiestrą i liczną 
publicznośtfią.

Ze stacji Zaidrwórza w stronę mogiły 
bohaterów wyruszył pochód, gdzie miej­
scowy proboszcz ks. kanonik Zaremba 
odprawił mszę połową.

Następnie po odprawieniu modłów na 
mogile, poszczególne delegacje złożyły 
wieńce. Uroczystość zakończyła sic prze­
mówieniami reprezentantów organiza- 
eyj.

Pogłoski
WYSSANE Z PALCA.

Warszawa, 20.8. (Tel. wł.) Dowia­
dujemy się, żc pogłoska o mającej 
nastąpić dymisji komisarza demobi- 
1 izacyjnego na Górnym Śląsku inż. 
Gallota jest fałszywą.

Nastąpić jedynie ma nominacja iff. 
I’ r anka n a st anowisk o prze wodni czą 
ccgo komisji arbitrażowej.

Te gałęzie przemysłu poniosły takie 
straty, że nie można ich będzie na­
prawie z dnia na dzień.

Pozałem cały szereg drobnych 
miast wzdłuż nowej granicy polskiej 
straciło swój hinteirłand.

ś. f p.

zmari dnia 20 sierpnia 1928 roku przeżywszy lat 72.
Wyprowadzenie zwłok z domu przy Placu Kościtizzki Nr. 4 do kościoła 

pirafjalnego w Pogoni, gdzie odprawione zostanie nabożeńjtwo za zpokój zmar­
łego, nastąpi w środę dnia 22 sierpnia o godz 8 i pól rano poczem tego* dnia 
o godz. i popoŁ nastąpi przeniesienie zwłok na cmentarz sosnowiecki

Na smatny ten obrzęd zapraszają, pozostali w ciężkim smutku
Zona, Wnuczka z Mężem, Prawnuczka i Rodzina

Marszałek Piłsudski
wyjechał na wywczasy do Rumunji.

Warszawa, 20.8. (Tel. wl.) Wczoraj ra­
no o godżinić 9.25 wyjechał do Runiunji 
—- drogą na Lwów — Śniatyń — Marsza­
łek Piteudskii. Do pociągu lwowskiego, 
jako pierwszy', przyczepiono w-agon sa­
lonowy p. Marszałka Nr. 10. Towarzy­
szą p. Marszałkowi lekarz przyboczny 
dr. Woyczyński i szef gabinetu ministra 
spraw wojskowych, ppulk. S. G. Beck, 
który po przybyciu do Tregowiiszti (Tair- 
gowuszcize) wraca do Warszaw y.

Pułkownik Woycizyńsiki, pozostanie, 
jako lekarz przyboczny, przez cały czas 
pobytu. Marszałek Piłsudski, jak rów­
nież towarzyszący mu oficerowie wyje­
chali w mundurach.

W czasie swego pobytu w Rumunji 
marszałek Piłsudski złoży oficjalną wi­
zytę królowej-wdowie Marji i Radzie 
Regencyjnej.

Na pożegnianie p. Marszałka przyby­
li na dworzec kolej owy zastępujący o- 
becniie prezesa Rady ministrów, minister 
spraw zagranicznych Zaleski, minister 
poczt i telegrafów Miedziński, szef szta­
bu generalnego gen. Piskor, zastępujący

Ford nie byłby Fordem
gdyby nie zakaz picia wódki.

Warszawa, 20.8. (Tel. wł.) Z Ame- | Zniesienie prohibicji byłoby, zda- 
ryki donoszą: Henryk Ford oświad- i niem Forda, wielkiem nieszczęściem, 
eżyt pnzedstaiwiiciełom prasy, że jest Ford inusiałby zaniknąć wszystkie 
zwolennikiem utrzymania prohibicji : fabryki w razie zniesienia zakazu 
i popiera kandydaturę Hoovera na » sprzedaży napojów alkoholowych,, t 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 1

Olbrzymia afera nadużyć
w państwowym banku w Kownie.

Kowno, 20.8. (AW) Wykryta została ol 
brzymia afera nadużyć w państwowym 
banku litewskim.

Przeprowadzane obecnie śledztwo u- 
sitaliło, iż nieznani sprawcy podnieśli 
wielkie 6umy za sfałszo-wanenii czeka-

Wojna gospodarcza przy niosła bar 
dzo ciężkie straty życiu gospodarcze­
mu na wschodzie Niemiec. Jedynie 
tylko kopalnia węgla na niemieckim 
Śląsku i przemysł drzewny skorzy­
stały na tej wojnie.
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kom. miasta pułk. Jur-Gonzechowski, 
komisarz rządu Jaroszewicz, pułk. Pry- 
stor i oficerowie gabinetu, naczelnik llo- 
łówko, komendant policji stołecznej, in­
spektor Czyniiowski, por. Zaćwilichow- 
■ski.

Przed wyjazdem marszałek Piłsudski 
przyjął w wagonie posła Runiunji p. 
Dayiłla i odbył z nim krótką rozńiowę 
w obecności min. Zaleskiego.

Następnie stanął Marszałek w otwar­
łem oknie wagonu i rozmawiał chwilę 
z pułk. Gorzechowiskim. Olbrzymi czar­
ny wilczur, towarzyszący Marszalkowi 
w podróży wspiął się na parapet okna 
wagonu chcąc być blisko swego pana w 
chwili wyjazdu. Moment ten uwiecz­
niło na kliszy kilku zebranych na dwor­
cu fotografów.

O g. 18.55 prizybył z Warszawy do Lwo 
wa poc. pośp. marsz. Piłsudski. Na dwor­
cu zjawili się przedstawiciele władz cy­
wilnych i wojskowych. Przez cały czas 
postoju p. Marszałek nie opuścił wago­
nu salonowego i o godz. 19.25 pociąg 
ruszył w dalszą drogę do Rumunji.

mii. W aferę zamieszanych jest kilku u- 
nzędniików banku, którzy wiedzieli o fał 
szerstwie. Dokładnej sumy strat nic u- 
stalono, wynosi ona jednak prawdopo­
dobnie ćwierć miljona, ' ‘ '

Artykuł kończy się stwierdzeniem 
że nawet gdyby w ciągu nadchodzą­
cej zimy udało się postawić stosunki 
gospodarcze z Polską na normalnych 
i solidnych podstawach, to i w ów - 
czas trzeba będzie całego szeregu lat 
planowej polityki gospodarczej, aby 
usunąć szkody, które wojna celna 
wyrządziła gospodarczej kulturze 
niemieckiej terenów wschodnich o- 
raz ludności niemieckiej w Polsce.

Lotnicy polscy
W DANJI.

Kopenhaga, 20.8. (PAT) Onegdaj 
przybyła z Pucka do Kopenhagi esika 
dra hydroplaarów polskich pod do­
wództwem komandora Trzaska Dur­
skiego. Eskadra ta przybyła z rewi­
zytą lotników polskich do marynar­
ki duńskiej.

Goście polscy przyjmowani byli o 
ficjalnie przez duńskie ministerstw7o 
■marynarki. Z ramienia poselstwa 
charge daffaires Bolesław Leitgeber 
podejmował oficerów polskich i duń- 

, sikach w salonach Jachtklubu.
W raidzie eskadry biorą udział ofi­

cerowie lotnicy: Kilanowicz, Podol­
ski, Stomkowiski, Snranownoz i Szy- 
słowski.

Dożynki w Spalę
ZGROMADZA 29.000 LUDZI.

Warszawa, 20.9 (Tel. wl.) Dorocznym 
zwyczajem odbędzie się 26 bm. uroczy­
stość dożynek w Spalę u Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej. W bieżącym ro­
ku uroczystość będzie miała charakter 
nadzwyczaj podniosły. Zapowiedziany 
jest olbrzymi zjazd włoścjan z całego 
kraju, z najdalszych jego okolic, tak że 
udział ma wziąć w uroczystościach oko­
ło 20000 ludzi.

Oprócz członków Rządu będą również 
aa uroczystości dożynek przedstawiciele 
korpusu d yplOmat y cznego.

Przesunięcie terminu
ROZPOCZĘCIA ROKU 

SZKOLNEGO.
Warszawa, 20.8. (PAT) Ponieważ 

w bieżącym roku dzień 1-g-o września 
przypada na sobotę, przeto Minister­
stwo wyznati religijnych i oświece- 

! nia publicznego przesunęło wyjątko- 
I w"o termin rozpoczęcia roku szkolne­

go 1928-29 w szkołach średnich, ogól­
nokształcących, seminarjach nauczy- 
cietlskich i szkołach zawodowych na 
poniedziałek 5-go września 1928 r.

Wychowawcze zakłady
W SOWIETACH.

Moskwa, 20.8. (AW) „Komsomolska 
Prawda” omawia rozpaczliwą sytua­
cję „Dornów dla dzieci" w których 
poaostają masy, dzieci znajdujące się 
w nędzy.

W domach tych wychow’ainkowae 
pozostawieni są niemal sobie i fatal­
nie karmieni.

Szerzy 4-o wsi*od  dzieci deiinoiriałiiz-a*  
cje w' postaci okradania ludności z 
sąsiedztwa, a nawet zbiorowo orga­
nizowanych napadów.

W związku z tem ludność okolnezna 
odgraża się, iż „wystrzela wychowań 
ków“ „Domu dla dzieci" gdyż nic z 
reich pożytecznego i tak nie będzie.

OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM.
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przegląd prasy
Jak sobie Nie nty tłumną?

Wileńska mowa m<ww. Piłsudskie­
go znalazła następu jącą interpreta­
cję w bydigoekiej ..Deutache Ruud- 
schau“, której wywody nie są pozba- 
w ione złośliwoeci:

Nie jest pięknie, gdy »ię chce przekonać 
dzieci o brzydocie ich matki. Marszałek 
powiada, że próba la nie jest niebezpiecz­
na; dzeci bowiem i tak w to nie wierzą, 
i uważają matkę może nie za piękną, ale 
za „miłą1'. Matką legjonów była — tego 
nikt nie może zaprzeczyć — sprzymierzo­
na armja państw' centralnych, która na 
froncie wschodnim była w możności mili­
tarnie wygrać (udziałem albo bez udziału 
lęgjonów) największą kampanję, stoczoną 
ń tej sarmackiej nizinie, o którą w o- 
statniem tysiącleciu tyle l»czvło się walk. 
Nie powinno się tej matki robić brzydką; 
nie mogła bowiem z powodu twardości 
wojny zawsze być „milą”, i dlatego dzieci 
wierzą w te, gdy się ją czyni brzydką i 
obraża jej tragiczne piękno.

fiirwsi w oboziu rządzącym.
Analizując cetmnwiftjai powitainy 

im zjeździć lcgjorńtftów w Wilnie, i 
..Kurjer Poznański" stera się dociec, 
kto właściwie obok marszałka wysu­
wa się na pierwszy plan w kierowni­
ctwie rządzącego obozu.

Już poprzednio chodziły słuchy, że ist­
nieje silna tendencja wojskowego chara­
kteru rządu i szale następstwa ważą sic 
między wybitnymi wojskowymi, przyczem 
padały nazwiska generałów Rydza i Sosn- 
kowskicgo. Donjero jednak przebieg i u- 
cliwały wileńskiego zjazdu legjonistów 
pozwalają zorjentować się dość wyraźnie 
w nastrojach i zamierzeniach decydują­
cych w tej mierze czynników.

Rezolucje zjazdu wileńskiego noszą nie 
stosowaną dotąd formę’ adresu chołdowni- 
czcgo i ślubowania złożonego na ręee Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, rod jego kie- . 
rownictwem, najstarszego — jak się sani | 
nazwał—piłsudczyka, praguą leg jon iści u- I 
trwalać dzieło Józefa Piłsudskiego, a w ; 
szczególności rozwiązać ważną sprawę 
zmiany ustroju.
„Kurjer Poznański" r. zadowole­

niem podkreśla, ae zjetzd wileński od­
dał cześć pierwczeniu Obywatelowi 
państwa -i uważa, że tyłko takie zna­
czenie ma wąpoaniBdana rezolucja. 
X co pierwszeństwa -w obozie rzą­
dzącym?

Pierwszą po marsuaiku Piłsudskim oso­
bistością na zjeźdeie wileńskim, ku któ­
rej kierowały się oczy zebranych, był ge­
nerał Rydz - śmigły. On byłshrdluhrdl 
mówcą na uroczystej akadcmji, 
on był przedmiotem owacyj ze strony le- 
gjnistów, pośród których zasiadał, gardząc 
fotelami dla generalicjj. Z drugiej strony 
podkreślić należy fakt, jaki zaszedł przed 
akademją. Oto przed rozpoczęciem progra 
mu, w chwili wejścia na salę gen. Sosnkow 
skiego, wystąpił na estradę minister Mie- 
dziński i wygłosił gorące powitanie wcho­
dzącego generała. Bodaj, że w tych często 
zewnętrznych i drobnych na pozór fak­
tach mieści się wyjaśnienie, dlaczego po­
niechano koncepcji rządów ściśle wojsko- i 
wych. i

Analizując zjazd wileński w związku z j 
postanowieniem na czele pytaniem, mo- | 
żnaby sformułować następującą od po- ; 
wiedź: Zgodnie z panującemi w obozie rzą | 
dowym tendencjami .zmierzającemi ku i 
dalszemu jeszcze wzmocnieniu władzy I 
Prezydenta Rzeczypospolitej ogólne kie­
rownictwo polityczne oraz honorowe prze­
wodnictwo w obozie rządowym przypada 
P. Prezydentowi Mościckiemu. Natomiast 
kierownikiem ideowej, prawdziwej pił- 
sudczyzny, chwiałaby większość jej wi­
dzieć gen. Rydza - śmigłego.

Chmurno i chłodno
PRZEPOWIADA PIM.

Warszawa, 20.8. (Teł. wł.). Dziś w 
całej Polsce chmurno i ipocłiiinurno. | 
pogodnie nieco w Pazaiauśkiiem. Ws-zę ' 
dzie dość chłodno. Temperatury od 12 i 
do 15 st. Warszawa 15, Lwów 14, j 
Pińsk 15, Gdynia 15, Kraików 14, Wil- | 
no 15, Poznań 14, Zakopane 14. Hala ; 
Gąsienicowa 9, Morskie Olko 10 st. I 

Jutro, t. j. we wtorek, w całym kra ! 
ju chmurno, potem w ciągu dnia ; 
deszcz, na zacltodsde. Lekki wzrost 
temperatury. Słabe wiatry południo­
we.

Wykolejenie wagonów
NA STACJI TRZEBINIA.

Warszawa, 20.8. (PAT) Dnia 19-go 
ban. o godzinie 5.11 w krakowskej 
dyrekcji kolejowej na stacji Trzebi­
nia wskutek defekihi zwrotnicy wy­
koleiło się 9 wagpnów towarowych. .

Wypadek nie pociągnął za sobą . 
większych strat materjalnych, przy- j 
ozem z personelu kolejowego nikt | 
nie (Doniósł szwanku. *

Aresztowanie bandy „komsomolców’.
Zamiast manifestacji — kryminał.

Warszawa, 20.8 (Teł. wł. Policja poli­
tyczna w Warszawie otrzymała iinfor- 
macje, irż na wczoraj naznaczone zosta­
ło zebranie delegatów kół dzielnicowych 
i zamiejscowych związku młodzieży ko­
munistycznej.

Zebranie miało się-odbyć w domu nr. 
7 przy ul. Szwedzkiej w mieszkaniu Ste­
fania Rutkowskiego.

Naczelnik policji politycznej, kom.

Od radcy Sznmlakowskisp 
nie nadeszły żadne wiadomości.

Warszawa, 20.8. (AW) Od radcy 
Szumllaikowskiiego, który wyjechał 
do Kowna jatko delegat ministra Za­
leskiego z odpowiedzią Rządni polskie 
go na ostatnią notę liitewislką, nie na­
deszły do tej pory żadne wiadomości. 
W zależności od przyjęcia przez Wal­
demarasa jednej z dwóch propozycyj 
nastąpi wyjazd ministra Zaleskiego

Były dyktator Grecji 
oddał 9 strzałów do tłumu.

ZWYCIĘSTWO ODNIEŚLI ZWOLENNICY YENIZELOSA.
Paryż, 20.8. (Pat) Agencja Havasa do­

nosi z Aten: Wedle dotychczasowych o- 
bliczeń, w wyborach do parlamentu nząd 
uzyskał większość, szczególnie znaczną 
w Atenach, Salonikach, w Tracji i na 
Krecie. Między in. wybrany został syn 
Venizelosa. Pangałos przepalił. Podczas 
wyborów zabity został przez swych prze 
ciwników b. minister Kafandaris.

Prowadzone jest energiczne śledztwo 
w sprawie klubu pamigalistów. Pangałos 
wystosował do Yeinizelosa pismo, w któ- 
reim zaznacza, że jego zwolennicy dali 
st-nzały wskutek prowokacyjnego zacho­
wania się tłumu. Śledztwo jednakże

Wyścig w zbrojeniu morskiem.
Ameryka zaniepokojona pakiem tnincuska-angielskitn.

Wiedeń, 20.8. (Pat) „Neue Fr. Pr.“ po- 
daje z Londynu: Wiadomości z Waszyn­
gtonu głoszą, że prezydent Coolidge za­
niepokojony jest sytuacją, wywołaną 
przez pakt morski francusko-angielski.

Prezydent Coolidge sądzi, że amery­
kańska flota mogłaby być przez ten pakt 
zagrożona, ponieważ jest mniejsza od 
połączonych flot angielskiej i francu­
skiej.

Mówią, że rząd amerykański zamierza 
nie wysyłać delegata na najbliższe po-

Sowiety starają się 
zatruć ducha armji francuskiej.

INSTRUKCJA „TRZECIEJ MIĘDZYNARODÓWKI4* DO FRANCUSKICH 
KOMUNISTÓW.

Warszawa, 20.8. (Tel. wł.) Z Paryża 
donoszą: „Echo de Paris“ poda je sze­
reg instrukcyj, skierowanych przez 
trzecią międzynarodówkę do komu­
nistycznej młodzieży we Francji, a 
zmierzających do podkopania ducha 
francuskiej armji.

M. in. komunistyczna międzynaro­
dówka z Moskwy poleca towarzy­
szom francuskim, ażeby starali się 
pogłębić różnice zdań pomiędzy żoł­
nierzami europejskimi a żołnierzami 
pochodzącymi z kolonji.

Następnie chodzi o pogłębienie róż 

Wyrodna matka
DUSI WŁASNE DZIECI.

Warszawa, 20.8. (Tel. wł.) Niejaka 
Wielgoszówua z Myitariza, kolo Jasła, 
zamordowała dwoje dzieci, dusząc jedno 
z nich, drugie zaś przebijając nożem.

Zbrodniarkę aresztowano. Wielgosizó- 
wina była już karana raz za uduszenie 
dziecka.

Szymborska, opracował plan działania i 
oddział wywiadowców grupami udał się 
w oznaczonej godzinie na miejsce zbiór­
ki.

„Komsomolcy" byli zebrani już w kom 
plecie. Cjpróciz delegatów w obradach 
brali również udział przedstawiciele ko­
mitetu centralnej komunistycznej partji 
Polski.

Tematem obrad był obchód święta

do Genewy.
Minister Zaleska wy jednie ew.. 21 

b. m. do Genewy, aby tpnzybyć na 
czas na rokowania w dniu 25 b. m., 
wizgi. — o ile Waldemaras propo- 
zycyj nie przyjmiie — nastąpi wyjazd 
ministra Zaleskiego do Paryża celem 
podpisania paktu Kelloga a w7 dniu 
27 b. b. uda się minister’ do Genewy.

wykazało, że Pangałos strzelał osobiście 
dając 9 strzałów w stronę tłumią

Ateny, 20.8. (AW) Przy wczorajszych 
wyborach do parlamentu Venizelos u- 
zyskal bardzo znaczną większość w A- 
tenach, Salonikach, Mncedonji i Tracji.

Przypuszczają, że na 250 mandatów 
stronnictwo Veinizelosa otrzyma 170.

Pangałos i Kafarandis ponieśli w Ate­
nach wielką klęskę. Również i listy ro- 
jalistycanc uzyskały tylko kilka głosów. 
Udział w wyborach ucierpiał znacznie 
wskutek panującej epidemji i febry, na 
którą obecnie w samych Atenach choru­
je około 50.000 osób.

siedzenie komisji przygotowawczej kon­
ferencji rozbrojeniowej, która ma obra­
dować w Genewie.

Znawcy stosunków sądzą, że jeżeli An- 
głja i Francja obstawać będą przy'za- 
waintym pakcie, wówczas widoki roz­
brojenia na morzu będą bardzo nikłe.

Następca Coliidge‘a będzie zmuszony 
J przedłożyć kongresowi amerykańskie- 
j mu wielki program budowy okrętów wo- 
| jennyeh.

nicy zdań pomiędzy podoficerami a 
oficerami.

Ma być propagowana i popierana 
idea powszechnego prawa głosowania 
dla żołnierzy i prawa koalicyjn. oraz 
równouprawnienia żołnierzy zawo­
dowych z urzędnikami. Pozatem ko­
muniści mają starać się zaagitować, 
aby żołnierze mogli sobie, wybierać 
oficerów.

W końcu Moskwa daje Paryżowi 
komunistycznemu instrukcje, aby 
stopniowo uzbroić komunistyzne ja- 
czejki.

Nowy kandydat
DO LOTU TRANSATLANTYC­

KIEGO.
Warszawa, 20.8. (Tel. wł.) Kapita­

nowi Kowalczykowi, którego lot 
transałlantyckii finansować będzie 
polon ja amerykańska towarzyszyć 
będzie adjutant Prezydenta Rzeczy­
pospolitej pułk. Zahorski. 

młodzieży komunistycznej dnia 2 wrze­
śnia r. b.

Agenci policji otoczyli dom, w któ­
rym odbywało siię zebranie, a osobny od 
dział wywiadowców na dany znak 
wkroczył do mieszkania Rutkowskiego 
Wśród zebranych powstała panika. .

Zaczęto niszczyć kompromitujące pa­
piery i dokumenty, policja jednak prze­
szkodziła zatarci u ich przestępstwa.

Na widok wycelowanych rewolwerów 
zgraja komunistów odsunęła się od sio­
łu, gdzie leżały dowody zbrodniczej, an­
typaństwowej działał rości. Policja przy­
stąpiła do spisywania nazwisk wywro­
towców.

, W mieszkaniu znajdowali się: Rache- 
! la Haingman, Mieczysław Wiciński, Zyg­

munt Bratkowski, Ab ram Leciński, J eh li­
da K^ram^^nblum, Aleksander Kowalski 
i Wacław Gołębiowski. Wszystkich u- 

' czestników zebrania przewieziono do a- 
; resztu policji politycznej w raturzu.

W czasie rewizji w mieszkaniach a- 
reeziow anych znaleziono znaczną ilość 
bibuły propagandowej, ulotek, broszur 
i pdezw oraz kilka transparentów i sztai) 
dar komnuistyczny.

Dr? ZAHORSKI
P O W R ÓC1 Ł 46/C 

przyjmuje 4 — 6 pp.
Sosnowiec, ul. 5-go Maja 17, tel. 5-90.

Warszawa—Szanghaj
ALBO WARSZAWA-JOKOHAMA.

Warszawa, 20.8. (Tel. wł.) Z dń.iem 
^15 b. m. moc obowiązującej od dnia 
1 czerwca r. b. osobowej taryfy kole 
jowej z Dalekiego Wschodu Azja- 
tyckiego jparzez Sybetr  ję dó Polski i do 

; Euroipy Środkowej roizenągnięta zo- 
‘ stała także na kierunek z Polski do 
Ś Azji. Jalko stacje wyjaizdu z Polski 

■właczowo do taryfy: Warszawę, Łódź. 
Stołbce i Gdańsk, a jako stacje prze­
znaczenia (dojazdu): Chairbitn, Pekin, 
Szanghaj, Tokio, Kobe, Osaka i Jo­
kohama. ./

Francja potrzebuje
ROBOTNIKOM’ POLSKICH

Warszawa, 20.8. (Tel. wł.) Wobec 
pomyślnej sytuacji gospodarczej o- 
r>aiz dobrej ko*nj  umktury na rynku 
pracy wyrażającej się zmniejszeniem 
do minimum beizjrobocda, zakłady pr ze 
mysłowe środkowej i północnej Frań 
cji wystąpiły z zapotrzebowaniem 

robotników polskich w szczególności 
górników zarówno kwalifikowanych 
jak i niekwalifikówanych.

I Zakłady Skoda
OTWIERAJĄ FILJĘ W ROSJI.
Mo&k-wa, 20.8. (AW) Władze sowiet 

kie udzieliły zgody na założenie 
przez zakłady Skoda specjalnego 
przedstawiedstwa w Moskwie.

Kierownictwo zakładów Skoda za­
łoży swoje przedstawicielstwo w Mo­
skwie w początkach przyszłego mie­
siąca.

Okręt zatonął
ZGINĘŁO 150 OSÓB.

Paryż, 20.8. (Tel. wł.) Donoszą z San­
tiago de Chili o nowej katastrofie okrę­
towej. Statek chilijski „Miraslkores za­
tonął niedaleko od wybrzeży.

Ze 160 osób załogi i pasażerów zdoła­
no zaledwie uratować kapitana i 12 o- 
eób. ■’

Katastrofa nastąpiła z powodu złama­
nia się śruby okrętowej.

Niby Republika
A BRONI CESARZA.

Bytom, 20.8. (Tel. wl.) Sąd Rzeszy 
uniewinnił pochodzącego ze Śląska opoł- 
ski.Agio byłego marynarza Polaka Dema- 
gałę, którego prokurator postawił w 
stan oskarżenia za zdradę sianu, popeł­
nioną przed 11 laty w czasie buntu flo­
ty niemieckiej w Kilonji.
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Lewica polska przez usta p.Thuyutta rezygnuje
Ostatni numer „Wyzwolenia44 przy­

nosi wstępny artykuł p. Stanisława 
Thugutta p. t. „Co dalej?", artykuł wy­
soce charakterystyczny dla nastrojów. 
Panujących na lewicy.

P. St. Thugutt jest wybitną osobistoś­
cią polityczną. Kto wie, czy na lewicy 
dzisiaj nie najwybitniejszą. Człowiek 
dużego charakteru politycznego. By 
nie być posądzanym, iż łaknie mandatu, 
Wstąpił ponownie do Wyzwolenia do­
piero wtedy, gdy minął termin zgłasza­
nia list kandydackich. Przedtem man­
datu, ofiarowanego mu przez prezydjum 
Wyzwolenia, jakkolwiek jeszcze pono­
wnie doń nie wstąpił, nie przyjął. Choć 
nie jest posłem, posiada wielki autorytet 
’ w/ swej partji i na lewicy. Miarą tego 
klasyczną jest historia z koncepcją wy­
boru prezydenta przez plebiscyt. Pod­
niesiono to żądanie podczas kampanji 
wyborczej. Tak Wyzwolenie jak i P. 
P. S. postulat ten wysunęły w artyku­
łach, umieszczonych w noworocznym nu 
merze „Robotnika44. Zaraz tedy zabrał 
głos p. Thugutt i kategorycznie temu po­
stulatowi się przeciwstawił. To starczy­
ło, by kierownicze kola obu stronnictw 
postulatu tego zaniechały. Jest gorliwym 
zwolennikiem parlamentaryzmu. Wy­
dał w tej sprawie broszurę. O sile jego 
autorytetu na lewicy świadczy bon mot, 
które kursowało podczas sesji parlamen­
tarnej, kiedy znawcy kulis mówili z u- 
śmiechem:

— Obserwujemy nie walkę Sejmu, le­
wicy sejmowej, z marszałkiem Piłsud­
skim, lecz walkę Thugutt - Piłsudski.

Że się p. Thugutt odnosi z wielkim 
krytycznem do istniejącego stanu rze­
czy, to wiadomo powszechnie. Ale jas­
krawo wypowiedzą! się o ostatnich wy­
darzeniach dopiero w „Wyzwoleniu44.

Posłuchajmy:
— Przeżywamy chwilę bardzo doniosłą 

i ważną, że od tego, co się stać może w nie 
długiej przyszłości, zależy nietylko los lu­
du, ale los całej Polski.

— Stan, jaki trwa dzisiaj, trwać długo 
nie może.

— ...Stało się jawne oddawna, iż nie cho 
dzi bynajmniej o to, czy Sejm ma być le­
pszy czy gorszy, ale chodzi poprosi u o je­
go zniesienie, przynajmniej o takie okro­
jenie jego praw', po któreni zostałby bez­
wolną i niepotrzebną igraszką ...Po osta­
tnich — wyborach ...Sejm nie wypowie­
dział otwarcie Rządowi swej nieufności 
ale marszałka wybrał według swojego u- 
znania, a budżet mocno zmienił. Został 
wprawdzie za to ponownie zbeszezęszczo- 
ny w sposób niesłychany, ale to potwier­
dza tylko to, że ostatnie mosty między 
Sejmem a rządem zostały zerwane. Droga 
do porozumienia, jest coraz dalsza, coraz 
trudniejsza... Starcie wydoje się nieuni­
knione.
Jak widzimy, analiza sytuacji, a prze- 

dewszystkiem przeszłości, jasna i wy­
raźna. P. Thugut Zdeklaruje się jako 
zwolennik dawnych .metod, a przede- 
Wszystkiem demokracji parlamentar­
nej. Uświadomiwszy' sobie nieuchron­
ność kryzusu, p. Thugutt przechodzi do 
perspektyw na przyszłość:

— Być może, iż Sejm w starciu przegra 
narazić. Być może, zapanuje w Polsce in­
ny porządek prawny. Nie wiem, jakie to 
będą sposoby tych nowych rządów na gru­
zach powulonego Sejmu. Wiem to jednak 
napewno, iż naszej zgody na to zniszczenie 
Sejmu, na odebranie ludowi prawa wyra­
żania swojej woli nigdy nie będzie. Nie 
jesteśmy ludźmi, którzyby przegrawszy 
walkę polityczną, rozpoczęli wojnę domo­
wą albo dokonywali zamachów. Ale nie 
jesteśmy też tymi, którzy się dali zagłu­
szyć, uśpić lub zastraszyć. Odebrać głos 
można nam tylko przemocą, ale niema 
jeszcze na szczęście w' Polsce tak wielkie­
go więzienia, w któremby dało się zam­
knąć nas wszystkich.
W tych słowach mamy sprecyzowane 

wyraźne stanowisko Wyzwolenia, a bo­
dajże i lewicy. P. Thugutt wypowiada 
się przeciwko takiej zmianie ustroju, 
któraby ograniczała w czemkolwiek 
istniejący stan rzeczy, zmniejszała w ja­
kikolwiek sposób znaczenie dotychcza­
sowe parlamentaryzmu. Wprawdzie jest 
świadom, iż po wypadkach majowych, 
które nazywa „rewolucją wojskową44,— 
Sejm zachował całą pełnię praw,... ale 
zochował ją tylko na papierze44. Mimo 
to nie uznaje zmian faktycznych, ani też 
nie dopuszcza myśli, by mogły nastą­
pić zmiany, uszczuplające dotychczaso­
wą „pełnię praw44.

Na takiem samem stanowisku, odrzn- 
cającen*  jakąkolwiek zmianę ustroju 
stoją i inne ugrupowania lewicowe, za­
równo P. P. S„ jak i Sstronnictwo chłop­
skie. O ile jednak P. P. S. gotowe jest 
przeciwstawić się — takby należało wno 
sić z uchwalanych rezolucji — zmianom.
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organizacyjnym „demokrację parla­
mentarną44, o ile Stronnictwo chłopskie 
w swych uchwałach klubu parlamentar­
nego i rezolucjach'wiecowych posługu­
je się nawet groźbami, o tyle p. Thugutt, 
dopuszczając w swych rozważaniach 
porażkę Sejmu, uznaje tylko walkę par­
lamentarną i wyklucza ze strony Wy­
zwolenia „wojnę domową albo dokony­
wanie zamachów44.

Obok wielkiej odpowiedzialności za 
państwo i za poszanowanie prawa, prze­
bija się w tych jego wynurzeniach głos 
rezygnacji i poczucie bezsiły, która ce­
chuje lewicę w walce o utrzymanie sta­
tus quo w Polsce;

Jest to wyznanie bardzo cenne. Lewi­
ca ugina się przed siłą. Jeszcze niedaw­
no, przed paru laty, zapowiedzi jej i 
czyny jej były zgoła odmienne. W r. 
1925 wyprowadzała ona do walki z rzą­
dem siły społeczne na ulice Krakowa 
i stawiała je przeciwko naszym ułanom, 
których krew zbroczyły hojnie ulice, po 
tern czcić ofiary rebelji jako bohaterów. 
Jeszcze w r. 1926 po mianowaniu trzecie­
go gabinetu Witosa stronnictwa lewico­
we w rezolucjach swych zapowiadały 

. podjęcie bezwzględnej walki społecznej, 
zapowiadając niemal wojnę domową, 
jakkolwiek ów rząd był wypływem „de­
mokracji parlamentarnej44. Dzisiaj przed 
silą lewica ta przez usta p. Thugutta 
kapituluje.

P. Thugutt pragnie jednak pozostawić 
swym zwolennikom skrę nadziei:

i

1 sie intfciwito wsołensse lito?
CIEKAWY WYWIAD Z WYBITNYM UCZONYM I POLITYKIEM. — OBEC­
NE STOSUNKI POLITYCZNE. — ILE PRAWDY JEST W WIADOMOŚCIACH 
O ZAGROŻENIU WŁADZY ANGLJI W UNDJACH. — CZEGO DOMAGAJĄ 

SIĘ PARTJE POLITYCZNE. - POLITYKA ANGLJI.
Londyn, sierpień 1928.

— Jak przedstawia się obecna sytua­
cja polityczna w lndjach? ‘

— Indje posiadają od roku 1919 wła­
sny parlament. Nie jest to jednak par­
lament w europejiskicm tego słowa zna­
czeniu. I tak nie ma parlament nasz zu­
pełnie wpływu na rząd, ani na ważniej­
sze usitąwodawtwo krajowe. Jest to —- 
jeśli się tak wyrazić można — pierwsza 
próba parlamentu w’ lndjach. Przez dzie 
sięć lat trwać ma ta próba i stanowić ma 
dila rządu angielskiego podstawę dla e- 
wentualnych dalszych koncesji autono­
micznych Anglji dla Indji. Należy li­
czyć się z tern, że wobec tego, że niedłu­
go ten okres próby kończy się, Anglja 
da Indjiom pełniejszą autouomję, która 
wolno wprowadzana będzie w życie i 
połączy Indje z Amigi ją na wzór innych 
dominjów angielskich.

— Jak octniiać należy wiadomości, o- 
biegające często prasę, a donoszące o 
poważnych próbach zupełnego oderwa­
nia Indji od Anglji?

— Wiadomości te są najczęściej prze­
sadzone. Mimo 'wszelkich uprzedzeń i 
tairć jest stanowisko Anglji w lndjach 
bardzo popularne i silne. Ludność Indji 
zdaje sobie w pełni sprawę z tego, że nie 
dorosła jeszcze do pełnej samodzielno­
ści, toteż rozumna gospodarka Angli­
ków jest w’ chwili obecnej najlepszym 
wychowawcą dla Indji. Być może, że

Ogólnie znaną jest nazwa, która Indje 
mianuje „perlą korony angielskiej44. In­
dje bowiem — to najpoważniejsze opar­
cie dla ‘mocarstwowej potęgi amperjnm 
brytyjskiego, to jedna z najgłówniej­
szych podstaw goispodiairozych AmgUji. 
Nic tedy dziwnego, że Anglicy z wielką 
czujnością spoglądają na Indje, bacząc 
pilnie na utrzymanie tam dotychczaso­
wej swej władzy i znaczenia. Również 
i Sowiety w swej walce z „angielskim 
kapitalizmem44 kierowały zawsize zwrok 
swój ku Indjom i pieniądze agitacji ko- 
muinisitycznej Szły głównie wr kierunku 
podważenia dotychczasowego autoryte­
tu Anglji w lndjach. Wiedziały bowiem 
Sowiety, że atakując Indje, atakują naj­
czulszą stronę Anglji.

W Londynie odbył się niedawno — 
jak to już donosiliśmy — wielki zjazd 
polityczny władców poszczególnych te­
renów indyjskich, którego głów nem za­
daniem było wzmocnienie dotychczaso­
wych węzłów’, łączących Indje z koroną 
angielską. Na zjazd ten przybyli obok 
licznych radżów i maharadżów również 
i przedstawiciele życia politycznego w 
Indjac.h, przez co oczywiście zjazd tein 
tern większe skupiał na sobie zaintere­
sowanie. W związku z obradami tego 
zjazdu udało się korespondentowi Wa­
szemu uzyskać rozmowę z jednym z wy­
bitnych przedstawicieli Indji. powa­
żnym uczonym i politykiem, który w 
nadzwyczaj ciekawych wywodach przed 
stawił następująco obecną sytuację wr 
tej bogatej krainie azjatyckiej:

— „W dzisiejszych lndjach zaiznacza- 
ją się głównie trzy zasadnicze kierunki 
polityczne. Pierwszy — to kierunek kon 
serWatywny, który odnosi się z pełną 
życzliwością i sympatją do polityki rzą­
du angielskiego. Drugi — to kierunek 
nacjonalistyczny, kierunek wirogi An­
glji, domagający się jaknajpelniejszej 
aut omom j i dla Indji. Na pośrodku tych 
dwóch poglądów stoi kierunek liberal­
ny, który popiera Anglję w dążeniach, 
zmierzających do rozbudowy Indji, prze 
ciwTstawia się natomiast każdej próbie 
wyzysku. Najliczniejszym i najpowa­
żniejszym z tych kierunków’ jest wTła- 
śnie kieirunek liberalny. Nacjonaliści 
prowadzą wprawdzie cala swą akcję z 
wielkim hałasem i tupetem, starają się 
być najgłośniejsi w lndjach i zwracać 
na siebie uwaigę całego świata, jednako­
woż akcja ich nie jest mii poifażna ani 
niebezpieczna44.
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rozbiją się wszelkie cu- 
uszczęśliwiania narodu 
czy nawet wbrew jego 

najklasyczniejszą ilu-

....Gdybyśmy nawet przegrali chwilowo 
walkę o prawo polityczne, nikt i nic nie 
zdoła nas powstrzymać od walki o jego 
prawa gospodarcze. Jestem całkiem pe­
wny, że o oświeconą, zapobiegliwą, skrzę­
tną chłopską siłę 
daczne pomysły 
bez jego udziału 
woli.
Ten ustęp jest 

strać ją słabości i rezygnacji lewicy. Sy­
tuację obecną polityczną w Polsce p. 
Thugutt określa jako tak brzemienną 
w konsekwencję, że dopuszcza naw'et 
możliwość odbicia się jej na socjalnej 
ewolucji społeczeństwa. Jeżeli walkę po­
lityczną lewica przegra, z czem się ona 
liczy — to pozostanie jej jeszcze przy­
najmniej obrona na froncie gospodar­
czym. Jakaż to może być walka? O re­
formę rolną? O 8-godzinny dzień pracy? 
Wszek te dziedziny życia nie są przez 
obecny system Rządu zgoła atakowa­
ne ani kwest jonowane. Owszem 8 mio- 
godzinny dzień pracy Rząd obecny wpro 
wadza w hutnictwie i górnictwie na 
Śląsku, gdzie przed trzema laty, dopusz­
czono do jego ograniczenia .

Fakt, iż lewica dopuszcza w swych 
rozważaniach możliwość tak w y datnego 
przez się zwężenia frontu walki, jest 
najlepszym wyrazem jej osłabienia i 
świadomości własnej niemocy.

Dlatego to artykuł p. Stanisława Thu­
gutta jest dla aktualnych naszych sto­
sunków wewnętrznych bardzo znamien­
ny .

H. W.

Popierajcie L. 0. P. P
ffi

Olfinjsia fisia fioły I. Hfjiaaii
NA WODACH OC EANU INDYJSKIEGO.

Przed kilku dniami odpłyną! z 
Wallsend-on-Tymę do Singapore oil- 
brizymi dolk pływający, pnzeznaczo- 
iiy do‘tej wielkiej baizy morskiej na 
Oceanie Indyjskimi. Transportem no 
wego doku zajęła się firma przewozo 
wa riotiterdamska, która dostarcza do­
ków dla portów całego świata. Nowy 
ten dok rozłożono na kilka części, 
które zostaną złożone dopiero po przy 
byciu do Siiinigapore. Olbrzym ten bę­
dzie największym dokiem w świecie. 
Długość jego, ■wynoszącą 260 mir.. 
52-meirową szerokość, oraz głębo­
kość dochodzącą do 25 intir., umożli­
wią naprawę największym nawet o- 
kr etom woje nny m.

Dotychczas bowiem każdy większy 
pancernik w razie uszkodzenia na wo

I
 kiedyś, gdy w lndjach nastąpi wewnę­
trzna konsolidacja, gdy zamilkną tarcia 
jMMuiędzy poszczególnymi odłamami lu­
dności, gdy kultura nowoczesna zapu­
ści głębsze korzenie i wypleni około 80 
procent analfabetów, które Indje dotąd 
posiadają, może wówczas zmieni 6ię sy­
tuacja i stanowisko Anglji będzie mniej

’ silne... Na razie jest to jednak jeszcze 
muzyka odległej bardzo przyszłości.

f AV iiajblbżazym czasie patrzyć zatem 
‘ musi się na Indje w- dalszym ciągu jako 
| na teren ściióle związany z Auglją. I je- 

śli może być mowa o zmianach, doty- 
cizyć o,ne mogą tylko bardiziej liberailne- 

[ go ukształtow’ainia się stosunków, łączą­
cych Anglję z Indjami. O innem ‘roz-

, M-iązaniu — mimo, wszelkich starć i nie- 
poicizumiien, jakie chwiilow’o gdzienie­
gdzie ■wybuchają — żadne jroważne u-

i grupowanie w lndjach nie myśli'4.
i Wyjaśniein/ia naszego informatora są 
: istotnie bardzo eiękawe i rzucąja na o- 

becnc stanowisko Anglji w Ińdjach na­
leżyte światło.

St. Brzostowski.
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Wielki mistrz
MASONERJI POLSKIEJ.

.. Kurjeir V\ arsizawisiki" podał szcze 
góly dotyczące masoneirji, opierając 
się na damych, zawairtŁycli w kalenda­
rzu inaisońsiknim na r. 1928. wydanym 
M’ Lipsku nakładem fiirmy Bruino Ze 

,a opracowanym pnzez dra Br. 
Schmidta -z łlaiiuinihen. w Saksonji.

Z zestawień, dotyczących polskiej 
maisonerji widać, że m. ain. działa na 
naszymi terenie „wielka loża naucodo- 
M a , która powstała dnia 1 sierpnia 
1920 roku. Szczegółów o tej loży ro- 
<zmi’k masońslki nie podaje żadnych. 
Adres loży jest niewyznaczony, a 
korespondent j e skierowu je przez 
„międzynarodoiw e biuro wioilnomular- 
skie“ w Bn iikscli.

Zeszłoroczny rocznik wymieniał ja 
ko wielkiego mistrza loży Andrzeja 
Struga. W tym roku zaszła zmiana. 
W tielkiim mistrzem jest p. Steimpow- 
skii. którego imienia ani adiresu ro­
cznik nie wymienia. Jako wielki se­
kretarz figuiruje w roku obecnym po 
dobnie, jak w poprzednim: Mieczy 
sław Bairtoszkiewiciz.

Ponieważ rocznik nie poda je o nip 
poza nazwiskiem żadnych bliżsizych 
szczegółów’, przeto można się zorjeti 
iować tylko doninieinaniami. Wśród 
działaczy libeiłnych. hołdujących hu 
mainitairyizmoiwt, wybija sic p. Si. 

Siempowski, <lzialaciz radykalny z 
Podola, który ongiś współdziałał gor 
liiwiie tz, pracami liberałów i także 
przyczyniał się- wydalnte finansow-o 
do działałniości frakcji rewolucyjnej 
P. P. S.

P. Siempowski liczy siporo wielbi­
cieli wśród młodszego grona radyka­
łów, mjmnjących dziś !wipływwve sta 
nowiiska, żeby wspomnieć pip. woje­
wodę J tczewskiego, komisarza rządu 
p. Jauoszewiciza, posła Rizpliiitej w Ber 
linie Knolla. posła w Pradze p. Grzy- 
bowskiego ii iii.

duch Oceanu Indyjskiego, musiał bvć 
holowany do Port-Sajid w Kanale Su 
eakiin, lub do portów angielskich. 
Baza wojenna w Singąipore stanowić 
będzie ponadto potężny punkt węzło­
wy dla okrętów angielskich, nadipły 
Mających z różnych stron świata.

Baza angielska na północnym wy­
brzeżu .wyspy Siimgapoire była dotąd 
niiezupełną. Obecnie obok dawnego 
500-niefrow ego doku, mogącego po­
mieścić pancernik z 4 krążownikami, 
przybywa now y dok. który z bazy 
w’ Singapore czyni olbrzymią ostoję 
Hofy angielskiej. Obok doków w Sin 
gaporc znajdują się koszary dla woj 
ska i olbrzymie warsiztaly. olbrzy­
mie loilinisko, a niiepinzezwyciiężone for 
tyfłkacie armii lądowej.
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Oi moru m Zaiłeklaki.
STÓJC1E W AR JATY! — HAJDAMA 
CY Z KRZEMIEŃCA. - DWÓCH A- 
JAKSÓW Z WARSZAWY. - UROK 
LEGENDY. — NAPAD ŻARŁOKÓW 
NA SCHRONISKO. - ZACHOWA­

JĄ W SERCU...
Bałtyk, W SUMipWliu.

A więc 4 sierpnia przybyliśmy do 
Grudrańądraa. Wycłtodsć®my na miasto, 
zwiedzamy zamek mokrzy żacki, wcho 
dizimy do parku „Opera leśna", aż tu 
nagle z botku słyszymy wołanie:

— Stójcie, stojcśe, wmrjmiy sosno­
wieckie 1

Oglądamy się. Pędza ku mm z roz­
radowaną miną dyrektor teatru gru 
dziądakiego p. Czarnecki. Pogwarzy­
ło się i opowiedziało o tem i owe®) z 
Sosnowica.

Prócz wrażeń panzyjetimych pozosia 
wił nam jednak Grud>ziąd>z przykre 
wspomnienie. Ubyło nam bowiem 
dwóch członków załogi i zabrakło 
nam pieniędzy. Co tu robić? Niewąt 
pliwtie wycieczka n««za załamałaby 
się, gdy z przykrej sytuacji nie wy­
bawiło nas „Towarz. wioślarskie „Wi­
sła", pożyczając nam 150 zł.

W Grudiziądizu spotkaliśmy się z 
wycńecraiką haireemzy, dążących z Krze 
mieńca do Gdyni. Imponująco wyglą 
dała załoga ich dwóch łod®i: „Krze- 
mieniankii i „Liceanki1, które zbudo 
wali sarni harceree według swojego 
pomysłu. Chłopcy' —- opaleni, tędzy, 
zdrowi, iisfcne hajdamak)! Wieźli ze 
sobą wymiizerowiBinego .podróżą i skur 
czonego we dwoje profesora — ma­
tematyka. Zacny pedagog chciał po­
dobno kilka razy uciekać pociągiem 
ale rozzuchwal oni ltajdnmacy zawz 
potrafili skutecznie go powstrzymać.

Prócz wycieczki z Krzemieńca spoi 
kałiśmy w Grvd®iądzrti jeszcze wy­
cieczkę z Warszawy. Załogę le i łodzi 
stanowili dwaj bracie, którzy dbając 
o swoją tuszę nie płynęli więcej juk 
30 kim. dziiennie, a łódź ich aż pod 
bunty wyładowana byłe róanwnri sima 
koFckaimii. Nie zapomnieli nawet 
wwiąć z sobą pomidorów i cebuli. Mi­
łe Ajaksy z „Pięknej Heleny" — co?

Z Grudziądze Wisła toczy się 
wśród wysokich brzegów. Mijamy 
miasteczko Nowe. Dalej krajobraz 
zmienia się. Brzeg prawy opada ku 
Wiśle, a lewy podnosi się spadraiiMo 
w górę, cały pokryty nadzwyczaj 
bujnym lasem. Według legendy, las 
ten składał się z samych aitów, któ­
re posadziły czerty na rozkaz irnci 
Twardowskiego, ukrywa jącego w oie 
mu tych cisów swą nadobną narze­
czoną

Zmierzch zapad! iwi horyzoncie i 
trzeba było znaleźć nocleg. Po godzin 
nem błądzeniu wśród nadbrzeżnych 
wiklin zasraliśmy do chaty rybaka, 
mieszkanko jednak było tak ciasne i 
ubogie, że musnęliśmy szukać gdzie­
indziej gościny. Wędrując tak przy 
blasku księżyca, znaleźliśmy uroczy 
pałacyk, jakby wyśniony w legendach 
o mistrzu Twaidow®ki«n. Okazało się 
że był to dawny dwór szlachecki, któ 
ry przeszedł w ręce niemieckie, a o- 
becnie został pj zeranaczony na schro­
nisko dla draiieci polskich z Syberjii.

Już nam mila paraetożetó i opiek uno 
wie szykowali zacną kolację i nocleg 
przyzwoity' gdy jak girom z jaohego 
nieba wtpudlii do pałacyku z wrzawą 
i tupetem krzeaiwenieccy ha jdamacy. 
Przełożona na widok wygłodniałej 
gromady tak się przerażała, że ozem 
prędzej pochowała wyciągnięte dla 
nas przed chwilą przyamaiki, a wszy­
stkich poczęstowitłu czystą i mieslodzo 
ną herbatą oraz chłebem. Odetchnęli 
śmy dopiero na drugi dzień rano, 
gdy „hajdnmacy" odjechali, poczem 
myśmy już bez widoku źa>rłocwnych 
konkurentów zasiedlił eto przyzwoite­
go śniadania, po którem odczuliśmy 
dziwna błogość na dusazy i w sercu.

Odjechalaśmy, a na pożegnanie 
dwie urocze letniczki z Warszawy 
wpisały nam do pamiętnika „takową" 
sentencję:

— Na długo, długo zacltowum y w 
sercu przybyłych przy księżycu dziel 
nych i miłych żeglarzy Zagłębia.

PraiWda, jak to przyjemnie się 
czyta?

K. Błeszezyński

ttmiu ® ślij pożarajia i Wi.
PRZYBYŁO 51 OFICERÓW I 512 STRAŻAKÓW. DO ZAWODÓW STA- 

■ NĘŁO 14 STRAŻY POŻARNYCH.
W niedzielę obchodziły, swe święto 

straże pożarne okręgu zawierciańskie 
go, które przybyły na zjazd w licz­
bie 20-tu, w tem 51 oficerów, 512 sze­
regowych, 4 orkiestry i dwa sztan­
dary.

Zjazd irazjpoczął apel na boisku 
T. A. Z., skąd straże wymasraeiowały 
do kościoła na nabożeństwo, celebro­
wanie presera iks. kam. Zientarę.

Po nabożeństwiie straże powróciły 
na boisko, gdzie odbyły defiladę 
przed sitar. Kowalskim i władzami 
Okręgu. Przed frontem wszystkich 
straży przemówili: star. Kowalski o 
ideologja strażackiej i zadaniach stra 
żacitwa w służbie narodowi oraz insp. 
Drzewiecki o wychowawczej roli 
ofimej pracy stwaiżaiclkiej.

Po jptrtzetm.óavteiniach dek otrowaino 
odiznaką za diwudzńeistoletaią służbę 
prezesa straży p. Al. Edlbego oraz 
trzech członków straży pożarnej w
Mrzygłodizie.

Z kolon rozpoczęto zawody, do któ­
rych stanęło 14 wiejskich straży po­
żarnych. Zawody te, z krótką przer­
wą Obiadową trwały do zmierzchu.
■ni——i—ii   iin~ -oi n r mmii.niimmimiiiinrir

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

Dziś Joanny Fremiot 
futro Tymoteusza M 
W sofa. słońca 4 m. 29
Zaeb. „ 18 m. 48
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Kinoteatry w Sosnowca
grają dzisiaj:

Kino „Zagębie“. — „Nie trudno zo­
stać ojcem".

Program radjowy
NA WTOREK 21 SIERPNIA. 

KATOWICE.
16.40 — Komnnikaty polsk. Zw. zrzesz, gosp. i 

woj. Śl.
17.00 — Odczyt z Warszawy p. t. „Zwyczaje ś 

dożynkowe w Polsce” — wygi. prof. I 
Stan. Poniatowski.

17.25 — Odczyt z cyklu: „Piękno sportów le | 
taicli" — wygł. dr. Kazimierz Załuski, j 

18.00 — Transmisja koncertu popołudniowe- ; 
go z Warszawy

19.00 — Rozmaitości.
19.20 — Komunikat harcerski.
19.30 — Lektura w języku francuskim.'
19.50 — Komunikat rolniczy z Warszawy. 
20.00 — Transmisja z Zakopanego przez Kra

ków wieczornicy góralskiej.
22.00 — Sygnał czasu oraz komunikaty lotni- * 

czo-meteor. i P.A.T.
22.50 — Transmisja muzyki tanecznej.

X LOTNA INSPEKCJA SANITARNA, j 
Miniuter spraw wewn. zwrócił się do wo- J 
jewodów, zalecajac im urządzenie lot- ł 
nych iiwspeikcyj sanitarnych. Inspekcje I 
te mają sprawdzić, czy zarządzenia p. mi ’ 
nistra w sprawie uporządkowania miast i 
i wsi są należycie przestrzegane. P. mi- | 
mister zwraca uwagę, że natychmiast po i 
inspekcji wojewoda winien wydać za­
rządzenia zarówno rzeczowe, jak i oso­
bowe. Inspektorami mogą być nietylko 
lekarze urzędowi, ale każdy utrzędnik, 
obdarzony zaiufaniera wojewody. Mini­
ster poleca ,żeby jeszcze w sierpniu za- | 
rządzona była tego rodzaju inspekcja; I 
jej rezultaty muszą być podane do wia- | 
domości p. ministra.
X ZNIŻKA CENY CHLEBA I MĄKI. | 
Na posiedizeniu komisji cennikowej w j 
Magistracie sosnowieckiem w dniu węzo I 
rajsizym, ustalono następujące ceny | 
chleba i mąki. Mąka żytnia 65 proc. 60 • 
gr. a chleb z tej mąki 57 gr. za kig. Ce- i 
na więc chleba i mąki spadla o 5 gr. na | 
klg. Powyższe ceny obowiązują od dn. j 
dzisiejszego.
X TŁUSZCZE I MIĘSO ZDROŻAŁO. 
Komisja cennikowa przy Magistracie w 
Sosnowcu ustaliła wczoraj następujące 
ceny słoni ny i mięsa wieprzowego. Sło­
nina 3.60, dotychczas 3.45 zł. schab 3.40, 
dotychczas 5.20 i mięso wieprzowe 2.90, 
dotychczas 2.75 zl. za klg. Jak widać z 
powyższego, ceny słoniny i mięsa wieip- > 
rzowego poszły znacznie w górę, co nie- l 
wątpliwie nie pozoisia.niie bez wpływu na ! 
eeme innych artykułów spożywczych. I

Rozpiętość przyznawanych plusów za 
różne rodzaje ćwiczeń wynosiła od 
57 do 151 punktów’, najniższy czas 
wykonania wynosił, 720 sek., najwyż 
szy 1110 sek.

Wyniki zawód ów znane będą do­
piero za miesiąc, po zatiwierdizeniu 
przez władze Okręgu. Opierając się 
na wfeainych obserwacjach możemy 
przypuszczać, że pierwsze miejsca 
przypadły strażom z Kromołowa, 
Sadowi, Żelisławic, Blanowic, Rud­
nik i Pińczyc.

Ogromnie przykre wrażenie wy­
wołał na zawodach Wypadek, jakie­
mu uległa żona jednego z członków 
straży fabryki Erbego, p. Antonina 
Owczarz. Oto pod kilkoma stojący­
mi na ławice osobami załamała siię 
decka, i spadająca, między ionemi
Antonina O. uległa złamaniu nogi o- 
raz przebiciu przez kość mięśni gole- 
niowych i skóry.

Chorą natychmiast przewieziono 
autem do szpitala. Na podkreślenie 
zasługuje jeszcze wzorowy poriządok 
uitezymywany na zawodach przez 
miejscową policję.

X SPADKI DLA RODZIN PO ZABI­
TYCH W AMERYCE. Podczas katastro 
fy w kopalni węgła w miejscowości Mat- 
heir Pa w Stanach Zjednoczonyich, zginę­
li robotnicy, obywatele Polski: Michał 
Maksymin, Mikołaj Wilk i Michał Szpa­
rek. Po Maksyminie pozostała asekura­
cja na rzecz jego matki w wysokości 
1.100 dolarów*,  Wilk pozostawił aseku- 
raicję na kwotę 1.000 doi., na rzecz syna 
Jana, a Szparuk — asekurację na kwotę 
1.000 doi., płatną na rzecz masy spad­
kowej. Rodziny zabitych, uprawnione, 
do otrzymania odszkodowania, powinny 
się zgłosić do Min. spraw zagranicznych 
w*  Warszawie.
X KOBIETY NIE ZASIĄDĄ NA ŁA­
WACH SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH. 
Ministerstwo sprawiedliwości opracowu­
je obecnie przepisy o sądach przysię­
głych. Zgodnie z ustawą o sądach pow­
szechnych sędzią przysięgłym będzie 
mógł być każdy pełnoletni obywatel nie- 
poszlakownej czci, posiadający znajo­
mość języka pofekiego w słęwie i piś­
mie. Kobiety będą wyłączone z zasia­
dania na ławach przysięgłych, tak jak 
to jest przyjęte w większości krajów 
europejskich.
X ZAMIANA PASZPORTÓW ZAGR. 
NA DOWODY KRAJOWE. V dadze ad- 
miniistracyjnc wyjaśniają, że zamiana 
paszportów zagranicznych na dowody o- 
sobiste krajowe, które zwykle zcistają 
zabrane przy wyjeździe zagranicę, u- 
skuitecznia.na może być tylko w tych 
starostwach, które wydały dowód za­
graniczny. Zgłoszenia po odbiór dowo­
du osobistego krajowego w tych wy­
padkach muszą być dokonywane osobi­
ście lub przez osoby, posiadając odpo­
wiednie upowaiżmienia.
X USUNĄĆ ŚLADY NIEWOLI! Władize 
administracyjne wydały*  zarządzenie do 
samorządów wiejskich w związku ze 
zbliżającą się rocznicą 10-lecia odzyska 
nia niepodległości, by uprzątnęły wszel­
kie ślady, pozostałe po zaborcach, jak 
napisy dawne, godła na slupach i drago- 
wisikaizach i t. d. W miastach akcja po­
dobna już została przeprowadizo.ua.
X NIESUMIENNY PODZIAŁ MAJĄT­
KU. Zamieszkały w*  Czeladizi przy ul. 
Węgroda 11 Tołdowski Franciszek zło­
żył doniesienie do policji na brata swe­
go Michała o przy właszczenie przez nie­
go 500 zl. uzyskanych ze sprzedaży do­
mu pozostałego po rodzicach. Tlo tej 
sprawy było następujące: Tołdowski Mi­
chał pobrał zadatek w sumie 500 zł. od 
kupującego dom, pozostałą należność 
wręczy! kupujący u rejenta, który uzy­
skaną sumę podzielił między*  spadko­
bierców*  w ten sposób że każdemu do­
stała się równa część. Natomiast spryt­
ny Michał uzyskane z zadatku 500 zl. 
przywłaszczył sobie i ulotu.il się do wsi 
Nowa Osówka pow. Stopnickiegoi, gdzie 
stałe zamiieszkuje. Policja czeladzka wy­
siała odpowiednie doniesieiiiie do tam­
tejszych włada.

Wakacie u schyłku.
Mija już piękny okres dolce fa> 

niente — spoczynku i myroczasóro, fi­
glów udesznych i słonecznej pogody- 

Smętek osiada na ogorzałych licach 
młodzieży, bo na palcach już liczy się 

I wesołe dni, jakie jeszcze pozostały. 
! Przed kilkunastu laty w małych 

miasteczkach panował stary zwyczaj 
zwoływania dzieci żydowskich do 
chederu. Mały, śmieszny żydeh 
biegł wczesnym rankiem wzdłuż ulic 
żydowskich i stukając po kolei młot­
kiem do bram domów żydowskich, 
krzyczał przeraźliwym głosem:

— In di szilera... aa!
Ten głos przeraźliwy i tępy stuk 

młotka, zwołujący dzieci do chederu 
przypomina się mi, gdy wspomnę o 
rychłym powrocie roku szkolnego.

— Do szkoły!
Trzeba się na ten początek przygo­

tować, w karby ująć napowrót rozhu- 
ikane humory, przypomnieć sobie, jak 

wygląda podręcznik szkolny, jaki jest 
zapach izb szkolnych, trzeba potro- 
sze przewertować w książkach, upo­
rządkować myśli i nastroje, jednen 
słowem zacząć myśleć o szkole.

A pozatem użyć jeszcze lata, słońcu 
i wody, ile tylko się zmieści. Bo nie­
długo przyjdzie chwila, gdy do pięk­
nie śniących główek naszej młodzieży 
zapuka hasło: y

— Do szkoły!

X SENSACYJNA WIADOMOŚĆ. Jak się 
dowiadujemy, naczelnik urzędu celnego 
w’ Sosnowcu Miedziiński oraz inspektor 
urzędu akcyzoicego Skroeczyński oskar­
żeni o szereg poważnych nadużyć zo­
stali zwolnieni z w ięzienia prawdopodo­
bnie po ztożenau kaucji.
X O POLEWANIE TRASY TRAMWA 
JOWEJ. Z powodu notatki umieszczo­
nej W nr. 197 „Kurjera Zachodniego", p- 
t. ,.O polewanie trasy tiramwajowej", 
dyrekcja tramwajów*  komunikuje, że u- 
waga ta winna być właściwie skierowa­
ną do zarządów miast, względnie do 
w*łaście!)di  domów, zależnie od tego, do 
kogo należy polewanie ulic. Co się zaś 
tyczy odcinków tramwajowej trasy, 
znajdujących się na własnym torowis- 
ku, to użyty precz tramwaje do tej bu- 

; dowy*  balast z grubego żwiru rzeczne­
go lub dolomitu zapobiega tworzeniu 
się kurzu. Aczkolwiek nam bardzo za­
leży — czytamy*  dalej — na wygodzie 
naszych pasażerów, jak również i na do 
br vm stanie naszego taboru, który przez 
kurz znacznie więcej się niszczy, jedna­
kowoż nie jesteśmy*  w*  stanie podejmo­
wać się obowiązków, które do nas nie 
należą. Nie jest nam wiadormeim, aby w’ 
innych miastach, posiadających tram­
waje,. obowiązek skraplania ulic należał 
do przedsiębiorstwa tramwajowego.
X DO KOGO NALEŻY OPIEKA NAD
B. ŻOŁNIERZEM.*  Na Piaskach mieszka 
miody robotnik Władysław Odrobiński, 
były żołnierz a.miji polskiej. Otóż O- 
dirobińskii podczas inwazji bolszewic­
kiej otrzymał postrzał w*  kręgosłup, lec? 
z rany narazie jakoś się wylizał, a po 
zwolnieniu z wojska, otrzymał pracę na 
Piaskach. Po pewnym czasie Odrobi li­
ski zaczął odczuwać różne dolegliwości, 
aż wreszcie uległ sparaliżowaniu nóg, co 
jest niewątjplirwuę następstwem otrzyma 
nia podczas wojny postrzału w kręgo­
słup i uszkodzeniu dolnych nerwów 
Z braku należytego leczenia choroba 
rozwija się coraz silniej i paraliż zaczy 
na przenosić się wyżej dosięgając już 
rąk. W- swoim czasie Odrobiński zwra­
cał się do różnych' właidiz wojskowych z 
prośbą o pomoc, lecz z braku widocznie 
poparcia staefamia nie odniosły skutku i 
w rezultacie chory znajduje się w ostat­
niej nędzy*,  oczekując poi wolnej śmierci, 

i Sprawę Odrobińskiego poruszamy w 
| tem przekonaniu, iż niewątpliwie wła­

dze wojskowe zainteresują się nieszczę­
śliwym, nie przypuszczamy*  bowiem ani 
na chwilę, aby żołnierza, który walczył 
za kraj i stracił przytem zdrowie, pozo- 
-stawiono obecnie na pastwę losu. Odpo­
wiednia kulacja może mu przywrócić 
zdolność do pracy i dlatego wierzymy, 
iż władze wojskowe przyjdą z pomocą 
nieezczęśliwran u.
X PZREDSIĘBIORCZY CZŁOWIEK. 
Zamieszkały w Będzinie przy ul. Gzi- 
chowskiej 55 szofer Glówczyński Jan 

i został poóiągnęiety do odpowiedzialno 
ści sądowej przez policję czeladzką z4 
uirechoimienie osobowego auta na odcii*  
ku Będzin — Czeladź, bez uprzednie;? 
staraniu się o koncesja

przeprowadizo.ua
ulotu.il
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Organizacja Tygodnia
LOTNICZEGO I PRZECIWGAZOWEGO

W Sosnowcu. Komitet Tygodnia lot­
niczego i przeciwgazowego poclaje do 
wiadomości, iż w dniu 21 bm. o godz. 
20 w sali na pleban ji w Sosnowcu, Ko­
ścielna 6 odbędzie się posiedzenie po­
szczególnych 6ekcyj. W związku z po- 
wyższem uiprasza się o przybycie osób 
wybranych do sekcyj: organizacyjnej, 
finansowej i zabaw, oraz osób zapro­
szonych na posiedzenie w dniu 16 bm.

W Dąbrowie odbyło się w ub. tygod­
niu zebranie zarządu miejscowego Ko­
la LOPP. w sprawie zorganizowania Ty­
godnia lotniczego i przeciwgazowego na 
terenie miasta. Program Tygodnia omó­
wiono w ogólnych zarysach, a celem 
wciągnięcia szerokich kół do współpra­
cy postanowiono w środę 22 bm. w sali 
„Ogniska” urządzić zebranie organiza­
cyjne z udziałem przedstawicieli wszy­
stkich inatytucyj, obrać poszczególne 
sekcje i utworzyć komitet wykonaw­
czy Tygodnia. W związku z tą ufchwałą 
rozesłano zaproszenia do wszystkich 
miejscowych or gani żacy j oraz do osób 
prywatnych, Komitet LOPP wyraża na­
dzieję, że mimo wyznaczenia Tygodnia 
pr^z zarząd główny w okresie niezbyt 
fortunnym dla Dąbrowy za przykładem 
lat ubiegłych datków na rzecz lotnictwa 
i obrony przeciwgazowej niie poskąpi.

W Będzinie nic dotychczac nie zro­
biono w sprawie organizacji Tygodnia 
i prawdopodobnie wzorem roku ub. za­
rząd okręg, wyznaczy komisarza, który 
zajmie się zorganizowaniem Tygodnia.

W Czeladz,i i na Saturnie. Koła LOPP. 
w Czeladzi i na Saturnie przystąpiły do 
zorganizowania Tygodnia lotniczego. W 
tym też celu zwraca się za pośrednic­
twem naszego pisma do wszystkich or- 
gamizaeyj czeladzkich, aby wysłały swo­
ich przedstawicieli na zebranie organi­
zacyjne tworzącego się Komitetu w dniu 
23 bm

Echa napadu na kasę kolejową w Ząbk o wicach. 
Wielki epopeja hasdyeta, zakończona skazom Kasarzyka na 12 łat ciężkiego wiezienia.

Przedmiotem rozprawy przez Sąd ■? 
okręgowy w Sosn-owou by ta ostatnio i 
sprawa sensacyjnego nanadu na sta- j 
cję kolejową w Ząbkowicach. Szeze- ! 
góiy tego głośnego napadu przed sita- < 
wdają się następująco:

W nocy na 31 grudniu ub. r. około 
godziny 2 wtargnęło na stację kole­
jową kilku uzbrojonych w rewolwe­
ry bandytów', z których dwaj wpadli 
do kasy bagażowej, reszta rozstawiła 
się zaś iprzv wejściach, pozostając na I 
czatach. W kasie bagażowej, bandy- j 
ci zastawszy kasjera Stanisława Ssane I 
lińskiego,' steroryzowali go i pirzyło- • 
żywszy mu rewolwer do skroni, za- ; 
żądali otwarcia kasy i wydania ple- j 
niędzy.

Zawiadomiony o napadzie, pełnią­
cy służbę przy budynku stacji, po­
sterunkowy Jan Łysak, niezwłocznie * 1 
pospieszył w kierunku lokalu, gdzie 
znajdowała się kasa, ledwie jednak 
uszedł kilka kroków, został obsypa­
ny strzałami rewolwerowymi, na któ­
re też ogniem odpowiedział. Wywią­
zała siię strzelanina, dzięki której 
zawartość kasy została uratowana, 
zanim bowiem Smoliński zdążył o- 
tworzyć kasę, bandyci posłyszawszy 
strzały na peronie, w popłochu rzu­
cali się do ucieczki. Po chwili strzały 
ustały i bandyci zbiegli.

SPRYTNY.
Profesor egzaminując studenta medycyny;

I cóżby pan zrobił spotkawszy u pacjenta ta
ki wypadek choroby...

Student: Posłałbym natychmiast po pana

Zarządiza jąc niezwłoczny pości 
zaalarmowano telefonicznie 
śledczy w Sosnowcu, który wszczął 
energiczne kroki, w celu ustalenia 
osóib, które brały udział w napadzie. 
Pilne śledztwo ustaliło, że napastni­
kami byli „asy“ świata złodziejskie­
go w Zagłębiu. Na czele stał słynny 

i

Ig. 
uriząd

1

opryszek Stanisław Zieliński, który 
po ucieczce z więzienia zorganizo­
wał bandę w osobach Józefa Goszcza, 
V,ładyfiława Kasprzyka a Ignacego 
Rybaka, przy pomocy których dokoŁ 
nał szeregu napadów i włamań w 
Zagłębiu i na Górnym Śląsku. Po­
nadto ustalono, że bandyci na miejsce 
napadu w Ząbkowicach, przyjechali 
taksówką Nr. 24 z Sosnowca, będącą 
własnością Stanisława Szarugi. Po­
szukując poszczególnych członków 
•bandy, policja śledcza rozproszyła 
się po calem Zagłębiu i Górnym Ślą­
sku. 1-go stycznia'b. r. znano już, 
dzięki wytężonej pracy, kryjówkę 
bandyty Zielińskiego w Małej Dą­
brówce na Górnym Śląsku u nieja­
kiej Czekajowej, dokąd udano się 
natychmiast. Zieliński, na widok 
wkraczającej policji, począł ostrze­
liwać się, cofając się do dalszych u- 
bifkacyj domu.

Po wymianie kilku strzałów, Zie­
liński trafiony celnym strzałem, pudł 
trupem. Kiedy wywiadowcy wbiegli 
do pokoju, gdzie Zieliński leżał mar­
twy w kałuży krwi, zauważono lukry 
tego za szafą drugiego bandytę w 
bdeliźnie. Był to Kasprzyk. Kasprzyk, 
na wezwanie poddał się bez stawiania 
oporu, odrzucając od siebie nabity 
rewolwer.

Nie ustając w dalszych poszukiwa­
niach, tego samego dnia wywiadowcy 
obchodząc meliny szumowin, napot­
kali się m trzeciego uczestnika na- 
Sadu, Goszcza. Goszcz, zaskoczony w 

>żku pod pierzyną, nie dał za wy­
graną, a zwinąwszy się w kłębek pod 
pierzyną, począł strzelać na oślep. 

Po oddaniu trzech strzałów, trafiony 
śmiertelnie w serce, zakończył życie.

Czwarty uczestnik wyprawy Igna­
cy Rybak, wymierzył sam sobie spra­
wiedliwość, popełniając w dn. 5 stycz 
nia br. ■samobójstwo. Również i szofer 
S. nie doczekał się ■wymiaru spra­
wiedliwości, gdyż zmąrł na gruźlicę 
w dniu 8 maja b. r.

Tak więc z członków całej bandy 
pozostał przy życiu tylko Kasprzyk, 
mieszkaniec Dąbrowy Górniczej, 
który zasiadł na ławie oskarżonych.

Akt oskarżenia zarzucał mu doko­
nanie napadu na kasę bagażową, 
oraz usiłowanie zabójstwa posterun­
kowego J ana Łysatka w. chwili doko­
nywanego napadu.

Kasprzyk liczy lat 29 i odbył już 
karę około 10 lat więzienia za kra­
dzieże i napady. Na ławie oskarżo­
ny eh Kasprzyk nie przyznał się dc 
winy, twierdząc, że udziału w napa­
dzie nie brał zupełnie. Po przesłucha­
niu szeregu świadków, których ze­
znania w zupełności potwierdziły 
treść aktu oskarżenia, a zwłaszcza 
posterunkowego Łysaika, który z całą 
stanowczością poznał w Kasprzyku 
osobnika, który w drwili dokonywa­
nego napadu na kasę, strzelał do nie­
go na peronie ząbkowickim, Sąd wy­
dał wyrok, skazujący Kasprzyka na 
dwanaście lat ciężkiego więzienia z 
pozbawieniem praw stanu.

Rozprawie przewodni czy ł sędzia 
Kłodnicki, wetowali sędziowie Wisz­
niewski i Przewłocki, oskarżał pro­
kurator Kulej.

X ECHA PRÓBNEGO ALARMU W ZA­
WIERCIU. Otrzymujemy poniższe pis­
mo z prośbą o umieszczenie: „W Nr. 228 
„Kurjera Zachodniego” zarząd straży 
Pożarnych T<w. akc. Zawiercie wyjaś­
nia, iż straż na alarm nie wyjechała, 
gdyż nie została zachowana tajemnica, 
bo straż ta o mającym nastąpić alarmie 
dowiedziała się na godzinę przed alar­
mem. Z tego mońnaiby wnioskować, iż 
to ja właśnie ją uprzedziłem i dlatego 
zmuszony jestem wyjaśnić, iż po zbada­
niu na miejscu okazało się, że ktoś, zau­
ważywszy mnie po przyjeździe do Za­
wiercia, wywnioskował, iż prawdopodo­
bnie będę alarmował straże i ciał znać 
niektórym członkom straży Tow akc. 
Zawiercie.

Inspektor Związku straży pożarnych 
woj. Kieleckiego—Józef Drzewiecki.

X POTAJEMNY WYSZYNK WÓDKI. 
Przed kilku dniami patrol policy jyn pod 
czas nocnego obchodu Grodźea zauwa­
żył, że w piwiarni, należącej do Woj­
ciecha Wierzbickiego, znajdują się go­
ście, pomimo dawno minionej godziny 
policyjnej. Wstąpiwszy więc do „go­
ścinnej” piwiarni zastał tam trzech o- 
^obników siedzących przy stoliku, na 
którym „królowała” buteleczka „czy­
stej”, goście zaś oczekiwali podania im 
Przekąski.

Bezwzględni policjanci zarekwirowali 
„spragnionym” gościom buteleczkę, a 
na właściciela piwiarni, niemającego 
Prawa sprzedaży wódki, spisali odpo­
wiedni proitokuł, który odesłany został 
wraz z „rzeczowym dowodem”, do U- 
rzędu kon troili i skarbowej w Będzinie.
X NAPAD NA ULICY W CZELADZI. 
Nu powracającego na rowerze do domu 
p. Mazura Bolesława, zamieszkałego 
przy ul. Szpitalnej, na.padł i usiłował go 
Pobić znany opryszek Mucha Feliks, 
wiraż z godnymi sobie kolegami. Prze­
chodzący podówczas posterunków y o- 
bnonił p. Mazura, a Muchę odprowadził 
do kamisarjatu. W komisariacie Mucha 
Wskazał tych, którzy wraz z niemi brali 
udział w napadzie. Winni zostali pocią­
gnięci dio odpowiedzialności sądowej.
X CO KOMU SKRADZIONO? Z budki 
Lejzora Serwallki przy ul. Wiejskiej 2 
w Sosnowcu skradziono różne artykuły 
żywnościowe, wartości 350 zł.

Marji Grymbcsz przy ul. Wspólnej 12 
w Sosnowcu skradziono kosz z gardero­
bą, wartości 200 zł.

Chuliganeria hula coraz śmielej.
Potrzeba zastosowania specjalnych środków.

Od dłuższego już czasu Zagłębie 
niepokojone jest przez różnorodne 
męty społeczne, które nadmiar zbójec 
kiego temperamentu wyładowywu­
ja na spokojnej ludności, przyozem 
pospolicie stosowanym przez oprysz 
ków argumentem jest kij i nóż.

Doszło do tego, iż w niektórych 
miejscowościach, zamieszkałych łub 
odwiedzanych przez chuiliganerję, z 
nastaniem zmroku ludność zamyka 
się w mieszkaniach, bojąc się wyjść 
na ulicę, aby nie natknąć się na o- 
pryszka, takie bowiem spotkanie gro 
zi pobiciem lub utratą życia. W wie­
lu wypadkach ludność w obawie 
przed zemstą opryszków nie zawia­
damia nawet policji, wiedząc, że drab 
taki sam względnie przez swych kom 
panów może srodze się zemścić za 
wydanie go poleji.

Nawet w razie interwencji władz 
opryszek nic sobie z tego nie robi, 
boć więzienie nie jest dla niego no­
wością, a tembardziej karą j po wyj­
ściu z kryminału zbój taiki z tem wię­
kszą bezczelnością i zaciekłością za­
czyna uprawiać swój zawód. Wszak 
niema tygodnia, aby raporty poiicyj 
ne nie notowały coraz zuchwalszych 
wystąpień chnliganerji, która prócz 
rozpraw nożowych, zaczyna urzą­
dzać napady na przechodniów, żąda­
jąc pieniędzy na... wódkę, lub też or­
ganizuje siię zbiorowe napady na mie­
szkania celem załatwienia spraw oso 
bdistych i w właściwy sobie sposób 
rozprawienia się z pnzęciwnikiem, 
którym jest spokojny mieszkaniec.

W nocy np. z niedzieli na’ponie­
działek szajka opryszków z kolonji 
Łabedzkiej w Dąbrowie, w osobach 
Szczepana Cieślika, Stanisława Mu- 
siała, Teofila Koniecznego i Stanisła­
wa Skucha usiłowała o godz. 1 w no­
cy wtargnąć do mieszkania Daniela 
Chudery, zamieszkałego w domach 
huty Bankowej na Zielonej, celem 
„rozprawienia” się z Cliuderą i synem 
jego Janem.

Napadnięci, zdając sobie doskona­
le sprawę, iż tego rodza ju wizyta za

| graża >im jeżeli nie utratą życia, to' w 
| najlepszym wypadku długotrwałą 
| chorobą skutkiem odniesionych rain i 
i kalectwem, zabarykadowali drzwi, a 

krzykiem starali się zaalarmować są­
siadów, wzywając pomocy.

Traf zrządził, iż w domu tym miesz 
ka oficer instrukcyjny, por. Będków 
siki, który usłyszawszy przeraźliwe 

[ krzyku, wybiegł na korytarz, a wi­
dząc, co się świeca, wezwał oprysz­
ków do uspokojenia siię i opuszcze­
nia domu.

W odpowiedzi na wezwanie, chuli- 
ganerja, uzbrojona w kije i noże, rzu­
ciła się na oficera i tem, w obronie 
własnej, strzelił, jednakże tak niefor 
tunmie, iż zranił tylko Szczepana Cie­
ślika w lewy bok, a Stanisława Mu- 
siała w palec lewej ręki.

Chuligani, widząc, iż tym razem wy 
prawa się nie udała i że sprawa może 

J przybrać niepożądany dla nich o- 
I' brót, zbiegli i tylko dzięki inferwem 

cji por. Będkowskiego rodzina Chude 
ry uniknęła zemsty opryszków.

A oto inny wypadek. W Dąbrowie 
grasuje Eugenjusz Mosur (Kościuszki 

• 27), który bez powodu pchnął nożem 
! niejakiego Grzankę, którego w sta- 
’ nie bardzo ciężkim oduńeziono do 

szpitala. Jak się okazuje, ów Motsur 
'< wojujący nożem w ciągu ostatniego 
; tygodnia drugiego już z rzędu czło- 
S wieka kraje temsamem narzędziem.

W sprawie comaiz zuchwalszego roz 
pasania chułiganerji ńa terenie Za- 

: głębia zabieraliśmy już kilkakrotnie 
głos, jednakże bezskutecznie, może 
więc z racji ostatniego napadu odpo­
wiednie władze zechcą zwrócić uwa­
gę na to wysoce niepożądane zjawi­
sko, jest bowiem rzeczą nie do pomy 
ślenia, aby kilkunastu opryszków te 
roryzowało ludność i upodobniało 
stosunki Zagłębia do meksykańskich.

W tym wypadku muszą być zasto­
sowane specjalnie ostre środki, aby 
wreszcie radykalnie oczyścić nasz te 

b ren z tej zarazy, dającej się coraz 
I więcej spokojnej ludności we znaki.

Fabrjśa „idea!" w Grodźcn
SKOŃCZYŁA NIE BARDZO IDEALNIE

1

j
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Prawe? Dawid, kupiec zamieszkały w 
Grodźcn, założył sobie bez uzyskania 
odpowiedniego pozwolenia wytwórnię 
chemiczną p. f. „Ideal“ w Grodźcu, fa­
brykując różne dodaitiki kuchenne jak: 
„Ideał—cukier—wanillin” oraz „Ideał— 
Baekpulver“, oba po „tysiąckrotnie wy­
próbowane'1 *.

Miejscowy posterunek policji państw 
dowiedziawszy się o tern, zachował się 
bardzo nielojalnie wobec „nowego prze- 
mysłowca”, gdyż zabrał mu cały zapas 
różnych surowców, przeznaczonych do 
wyrobu tych „tysiąckrotnych” prepara­
tów i przesiał je wraz z odpowiednim 
protokołem do Urzędu zdrowia do zba­
dania, a w następstwie tego sa.d roz­
strzygnie tę oprawę.

Jak się okazuje, to Prawer „lewym 
sposobem4' rozpowszechniał swoje pro­
dukty i w innych miejscowościach, gdyż 
wysyłał prawie codziennie przesyłki 
pocztowe do różnych miast Polski.

X ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Barbara 
Iwańska, pracująca w drukarni Święc- 
kiego w Dąbrowie, chcąc pozbawić się 
życia, napiła się esencji octowej. Po u- 
dzaelenau desperatce pierwązęj pomocy 
na miejscu, odwieziono ją ną kurację do 
szpitala św. Barbary. Przyczyną samo­
bójstwa był zawód miłosny, jak to zwy­
kle w takich wypadkach bywa.

— Również w dniu wczorajszym za- 
mieszkała przy uJ. Żeromskiego w Dą­
browie Górniczej 23-Ietnia Helena Bla­
szczyk, wypiła sporą dawkę esencji oc­
towej. Na pytanie co skłoniło ją do za­
życia trucizny, odpowiedziała, że wpa- 
dła w jakiś dziwny szał i nie wiedząc 
co zrobić napiła się esencji. Stan jej 
zd rowi-a niie zagraża niebezpieczeństwu 
życia.
X O KRADZIEŻY KARTOFLI na swo- 
jem polu doniósł policji zamieszkały na 
Piaskach Rutkowski Jan. Jako uczestni­
ka kradzieży wskazał Skowrona zamie­
szkałego tamże. Policja prowadzi do­
chodzenie.
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&roB>Ka Zawiercia.
X PRACA DLA ZAWIERCIAN. PUPP. 
w Sosnowcu, odpowiadając na inter­
wencję Magistratu w sprawie zatrudnia­
nia bezrobotnych z Zawiercia przy ro­
botach kolejowych, zapę winił, że dołoży 
starań, aby do prac tych byli w pierw­
szym rzędzie używani ludzie miejscowi.

< ROZSZERZENIE TERENU RZEŹNI. 
W soboto ubiegłą na zebraniu gromadz- 
kieni. włoścjaniie podmiejscy uchwalili 
sprzedać miastu grunt t. zw. Żabieniec 
za 7 tys. zł. W razie zdecydowanego ku­
pna miasto plac ten zużyłoby pod roz­
szerzenie terenów rzeźni.
X STATYSTYKA MIESZKANIOWA. Z 
polecenia prez. Klepy w najbliższym 
czasie zostanie sporządzony statystycz­
ny spis mieszkań w mieście, a to dla 
zorjentowainia się w potrzebach miesz­
kańców U' tej dziedzinie oraz poprowa­
dzenia po właściwej linji rozbudowy 
miasta.
X PODPALENIE. W Wysokiej Lelow- 
skiej pod Żarkami Jan Jasia.k podpalił 
z zemsty' zagrodę Jana Baniaka, które­
mu spłonął dom wartości 4000 złotych. 
Sprawca podpalenia aresztowany.
X CIEKAWA STATYSTYKA PACYFI- 
FISTÓW ZAWIERCIAŃSKICH. Staro­
stwo Zawierciańskie znów pozbawiło o- 
bywaitelstwa polskiego pięciu uchyla­
jących się od służby wojskowej. Są nie­
mi: Elajsz Pinkus Erliich, Uszer Pinkus 
Weinberg, Aron Gołdminc, Jakób Kis- 
ner i Szlama Perl, wszyscy z rocznika 
1904, przed służbą w*ojskową  zbiegli za- 
graniicę,

W przeciągu roku pozbaw iono obywa­
telstwa 56 ludzi, w tem 29 żydów i 7 
chrześcjan. Podkreślić należy, że ci o- 
statni to już dezerterzy, przeważnie po­
zostający w kolizji z kodeksem kanym, 
bandyci i t. p., uciekający nie tyle przed 
służbą wojskową ile grożącym więzie­
niem. Izraelici zaś mają inny powód u- 
cieczki — nieprzezwyciężony wstręt do 
wojskowości

Kroniki Olkuski.
X OSOBISTE. P. starosta Stamirowski 
wyjechał na 5-tygodniowy urlop wypo­
czynkowy. Zastępuje go d. Tad. Se­
ruga.
X W SPRAWIE ROZPORZĄDZENIA 
P. INSPEKTORA SZKOLNEGO. Przed 
kilku dniami donosiliśmy o ogłoszeniu 
kierownika szkoły pow. Nr. 1 w przed­
miocie skrócenia w roku 1928-29 godzin 
nauki w tej szkole oraz o skreśleniu tych 
dzieci z liczby uczęszczających, które 
są poza wiekiem szkolnym. Obecnie do­
noszą nam, że rozporządzenie to wywo­
łało sprzeciw i niezadowolenie wśród 
zainteresowanych rodziców, któnzy zwo­
łali w tym celu zebranie, prosząc p. in­
spektora szkolnego o wyjaśnienie. Po 
debatach postanowiono wnieść w drodze 
urzędowej odpowiednio umotywowane 
podanie do kuratorjum krakowskiego z 
prośbą o zamianowanie do Olkusza pot­
rzebnej ilości sił nauczycielskich, oraz 
zezwolenie na ukończenie szkoły wszy­
stkim uczniom bez względu na wiek. Do 
zreferowania podania uproszono p. Z. 
Okraj niową.
X ZAKOŃCZENIE STRAJKU. Po bli­
sko miesięcznym strajku w odlewni 
Goldkoirna w Charsznicy (Miechów) ro­
botnicy przystąpili do pracy po uzy­
skaniu odipowiedniej podwyżki. W spra­
wie podwyżki interwenjował inspektor 
pracy p. inż. GuranowTski.
X CZY WADLIWY KOMIN, CZY...? Z 
powodu wadliwego urządzenia komina 
w fabryce narzędzi rolniczych Ogór- 
kiewicz i S-ka w Miechowie, starostwo 
Miechowskie poleciło zamknąć fabrykę. 
Na skutek interwencji zarządu fabryki 
u odpowiednich władz fabrykę urucho­
miono jednak pod warunkiemź aby ko­
min doprowadzono do porządku w ciągu 
2 tygodni.
X BOLESŁA WIANKA - PAPIERNIA 
6:2 (1:1). 19 bm. na boisku w Olkuszu 
odbyły się zawody koleżeńskie pomię­
dzy młodeini na terenie naszego powia­
tu drużynami: Bolesławdanką i Papier­
nią (Klucze) z wynikiem 6:2 na korzyść 
Bolesław i anki. Technicznie lepiej stoją­
ca drużyna Bolesławianka uzyskała 
dość ładne zwycięstwo nad przeciwni­
kiem, pomimo że był on zasilony trze­
ma najlepszymi graczami z Olkusza. Do 
pierwszej połowy sędziował p. A. Odór 
a następnie p. Janczo z Bolesławia.

Przodonik sio® siedli i Zawiercia
SKAZANY NA DWA MIESIĄCE WIĘZIENIA.

Sąd okręgowy w Sosnowcu rozpo- 
| znał sprawę z oskarżenia 37-letniego 
j Bolesława Borkowskiego, pnzodo- 
j wnika służby śledczej w Zawierciu, 
I oskarżonego o zadanie ciężkiego u- 
a szkodzenia ciała mieszkańcowi So- 
Isnowca (Taibelna 4), Stanisławowi 

Górakowi.

Ostatniego grudnia ub. r. około go- 
dżiny 25 pirzechcdnie ulicy Kościiel- 

) nej ipmzy halach „Rozwoju4’ byli 
świadkami niezwykłej sceny. Jak co­
rocznie na Sylwestra, na główniej­
szych ulicach Sosnowca było rojno 
i gwarno, nie brakło też i pijanych, 
któnzy podnieceni alkoholem awan­
turowali się. Jedna z takich grup 
znalazła się przy halach „Rozwoju4". 
Znalazł się też tam i Borkowski, któ­
ry począł inłcirwenjować w zgoła 
nielicujący sposób z godnością przo­
downika - wywiadowcy, rozpoczął 
bowiem swe „urzędowanie44 od bicia 
po twarzy.

Zachowanie się takie wywołało o- 
czywiście zbiegowisko i słuszne po­
tępiające uwagi widzów, a między

o
asaargagy w.... ....... .............................................. .

W sprawie podziału
„Reichspasf" w artykule wstępnym 

zajmuje się rokowaniami przedsiębior­
ców angielskich i polskich, które w naj- 
blższym czasie rozpocząć się mają w Lon 
dynie. „Reichspost“ uważa, że rokowa­
nia dotyczyć będą konkurencji angielsko 
polskiej w krajach skandynawskich, 
gdzie toczy się ostra walka między wę­
glem angielskim a polskim.

Prawdopodobne jest, że Anglicy i Po­
lacy otrzymają wkrótce przy swych ro­
kowaniach nowych partnerów, nie jest 
bowiem prtzypadkowem, źe miarodajne 
osobistości przemysłu węglowego nie- 
miekieigo prized kilku dniami w Essen 
oświadczyli dizennikarzom angielskim, 
że nic im nie •wiadomo o rozpoczęciu ro 
kowań niemiecko - angielskich, w spra­
wie węglowej, że jednak Niemcy są do 
tych rokowań przygotowane.

Wedle angielskich doniesień wyłonił 
się w Essen plan międzynarodowego n- 
kladu węglowego między Niemcami, 
Anglją, Francją. Belgją, Polską i Hołan-

Kronika go
DALSZY SPADEK BEZROBOCIA. We­

dług danych PUPP ostatnie tygodniowe spra 
wozdanie za czas od dnia 4 — 11 sierpnia 
r. b. wykazuje ogółem 95.672 bezrobotnych, 
w tem 25.564 bezrobotnych kobiet. W poro 
wnaniu z poprzednim tygodnie bezrobocie 
zmiejszyło się o 5.005 osób. Znaczniejsze 
zmniejszenie bezrobocia nastąpiło w okrę­
gach PUPP.: Płock — 114, Łódź — 795, Czę 
stochow- — 97, Sosnowiec — 288. Białystok— 
484, Wilno — 450. Poznań — 128, wojewódz­
two Śląskie — 222. Wzrost bezrobocia nastą­
pił w kręgach PUPP.: Lublin — 277 osób, 
Tarnopol — 149 osób.

BILANS BANKU POLSKIEGO za pierw­
szą dekadę sierpnia rb. w pozycji kruszec 
(606,5 m.), waluty, dewizy i należności zagra 
niczne (495,5 milj.) wykazuje zmniejszenie 
o 6,2 milj. zł. do łącznej sumy 1.101,600.000. 
Waluty i dewizy nie zaliczone do pokrycia 
zmniejszyły się o 4,5 milj. do 205,5 milj. zł. 
Portfel wekslowy zmniejszał się o 9.2 milj. 
zł. do 581,8 milj. zl. Pożyczki zabezpieczone 
papierami wzrosły o 694 tys. do 64,2 milj. zl. 
Natychmiast płatne zobowiązania (572.1 milj 
zł.) i obieg biletów bankowych (1.144 milj. 
zł.) łącznie zmniejszyły się o 20,5 milj. zł. 
do sumy 1.716,2 milj. zł. Inne pozycje bez 
większych zmian.

WARSZAWA - MOSKWA. W ub. niedzielę 
o godz. 12 w południe wyruszył z Warszawy 
do Moskwy samochód ciężarowy Chevrolet, 
zmontowany w fabryce samochodów Gene­
rał Motors w Polsce. Samochód ten został za 
kupiony przez rząd sowiecki. Jest to pierw­
szy samochód, zmontowany rękami robotni 
ków polskich, który wyruszył do Rosji So­
wieckiej.

EKSPORT WĘGLA POLSKIEGO przez 
Gdańsk i Gdynię w miesiącu lipcu rb. przed 
stawia się, jak następuje: przez Gdańsk: 
przybyło do Gdańska 25.808 wag. 474.158 ton 
przeładowano na statki razem z pozostałym 
węglem z poprzedniego miesiąca 26.905 wag. 
495.695 ton. Oczekiwało na przeładunek w o 
kręgu dyrekcji gdańskiej średnio dziennie w 
1 dek. 5189 wag. 55.552 ton, średnio dziennie, 
w II dek. 5.255 wag. 55.247 ton, średnio dzień 
nie w III dekadzie 5.517 wag. 55.567 ton., 
średnio dziennie w lipcu 5.246 wag. 54.789 
ton. Średni przestój wagonów z węglem w o 
czekiwaniu na przeładunek wynosi 2.4 dnia. 
Statki ouóźniłv sie .w 59 wypadkach: śre- 

innemi i Góralka, znajdującego się 
między nimi. Uwagi te nie podobały 
się Borkowskiemu, reagując więc na 
nie, wyjął rewolwer i wezwał Góra­
ka do udania się z nim do komisarja­
tu, czemu Górak odmówił, nie widząc 
podstaw do aresztowania go, zwłasz­
cza, że wdocznom było, że Borkowski 
jest w stanie podchmielonym. Roz­
wścieczony odmową Góraka, Bor- 
kowski uderzył go w głowę i począł 
go szarpać. W czasie wzajemnego 
szamotania się padł strzał i Górak 
runął na ziemię z przestrzeloną ręką.

Rana Góralka okazała siię ciężką i 
wywiołała u niego zakłócenie funkcji 
ręki na dłuższy czas ze względu na 
uszkodzenie stawu łokciowego.

Borkowiski, badany, nie przyznał 
się do winy, oświadczając, iż został 
napadnięty, że bito go i dlatego niu- 
sial się bronić. Sąd uznał jednak Bor­
kowskiego winnym i skazał go na 
cztery miesiące więzienia, redukując 
mu karę do dwóch miesięcy więzie­
nia po zastosowaniu ustawy amne- 
styjnej.

rynków węglowych
dją, którego celem będzie rozdział ryn­
ków zbytu i uregulowanie ceny węgla. 
Pośrednictwo w tych rokowaniach po- 
rzuconoby rządowi belgijskiemu, do 
którego zwracały się także przedstawi­
ciele organizacji górniczych w czasie 
kongresu socjalistycznego w Brukseli.

„Neue Friee Presse4" omawiając zapo­
wiedzianą konferencję węglową polsko- 
angielską czyni uwagę, że przedsiębior­
cy węglowi Zagłębia Ruhry narazie nie 
wezmą w niej udziału ponieważ pragną 
aby wprzód doszło do porozumienia pol­
sko - angielskiego.

Ponadto są oni zdania, iż inicjatywa 
rokowań powinna wyjść od Anglji. Jest 
atoli jasnem że porozumienie polsko - an 
gidskie dotknie silnie górnictwo węglo­
we'w Niemczech. Sytuacja jest obecnie 
taka, że węgiel z Polskiego Górnego 
Śląska opanował rynki północne i wy­
parł węgiel angielski, z drugiej zas stro 
ny eksporterzy angielscy zyskują na te­
renie w Niemczech.

s p o d a r c z a.
dnio o 5 dni, a w poszczególnych wypad­
kach opóźnienie dochodziło do 7 dni. Średnio 
dziennie ładowało 18 statków.
EMIGRACJA I REEMIGRACJA. W czerwcu 
r. b. wyjechało z Polski do krajów Europy 
7.651 emigrantów, w czem do Francji 4.718’ 
osób, do Niemiec 2.642. Emigracja do kra­
jów pozaeuropejskich obejmuje 6804 osoby, 
z czego do Si. Zjednoczonych 455 osób, do 
Kanady 5915, Argentyny 1602, Brazylji 608, 
Urugwaju 115. Reemigracja wyniosła. ogó­
łem 2.855 osób. Z Europy wróciło do kraju 
reemigrantów 1991, z krajów pozaeuropej­
skich' 844.

Z giełdy warssawsklej.
CEDUŁA z dnia 20-8.

AKCJE: Bank Handlowy 117.00, Bank 
Polski 184.00—184.75, Bank Sp. Za.robk. 
82.00, Spiess 165.75, El. Dąbrowa 80.00, 
Chodoirów 180.00, Firlcy 68.00, Węgiel 
97.00, Nobel 52.00—52.25, Lilpoip 42.00, 
Modrzę jó w 41.75, Ostrowiecki B. 117.00, 
liohn 15.00, Starachowice 55.00—55.50, 
Zawiercie 27.25, Pustelnik 54.00, Klucze 
7.10.

WALUTY: Nowy Jork 8.90, Londyn 
45.27 i trzy czwarte, Paryż 54.87, Wie­
deń 125.67, Praga 26.42, Włochy 46.65, 
Belgja 124.05, Szwajcar ja 171.75, Holan­
dja 557.58, Dolarówka 5 proc. 94.75— 
95.00—94.00, Ziemskie 4 i pól proc. 55.50. 
Poz. Konwetrsyiua 5 proc. 67.00

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 20-8

Żyto 55.75—55.25, Pszenica 42.00—44.00 
Jęczmień hrowairowy 56.50—58.50, Owies 
52.50—54.00, Ospa żytnia 27.50,-28,50, 
Ospa pszenna 27.00—28.00, Mąka żytnia 
70 proc. 50.50, Mąka żytjiia 65 proc.
52.50, Mąka pszenna 65 proc. (>4.50—
68.50, Rzepak 69.00—74.00,

l Jsoosobienic snokoine.

Wzrost fałszowania jnenięSzy
TRZYKROTNIE ZWIĘKSZENIE SIĘ

. FALSYFIKATÓW.
Podrabianie banknotów polskich zwię 

ksza się z zastraszającą szybkością. Gdy 
w roku 1925 stwierdzono tylko 551 fal­
syfikatów to w roku 1926 liczba ich zwie 
kszyla się do 17.500, a w roku 1927 do 4’ 
tys. Podrabiane są najliczniej banknoty 
5 zlotowe, co tloniaczy się głównie tem, 
że jest to najwyższa suma jaką można 
wymienić przy zakupach zwykłych, 
szczególniej, wśród ludności wiejskiej, 
która też najczęściej pada ofiarą fai- 
szerzy.

Same tylko urzędy pocztowe wyławia­
ją ostatnio po 50 przeszło sztuk podro­
bionych banknotów dziennie.

Jedną z przyczyn tego jest niedosta­
teczne zwracanie uwagi przez ludność 
na otrzymywane pieniądze, oraz zb\ t 
jeszce uprosczony technicznie system l i 
brykacji pieniędzy polskich. Ulepszenia 
w tym kierunku poczynione w innych 
krajach po wojnie, również naskutel- 
zwiększeniia eię fałszerstw, przyczyniły 
się bardzo wydatnie do ich zmniejsze­
nia.

Ku czci
BARTKA OBROCHTY.

Związek górali w Zakopanem urządzi! 
onegdaj tradycyjną wieczornicę góral­
ską. Poświęcona była ona pamięci to­
warzysza turystycznych wypraw Cha­
łubińskiego, W iikiewiicza i Padcrewskie 
go, Bartłomieja Obrochty. Teatralną 
salę Morskiego Oka wypełniła po brzegi 
publiczność, ciekawa góralskich pieśni i 
tańców. Wieczornicę zagaił honorowy 
prezes Związku górali p. W. Roj. W prze 
mówieniu swojem scharakteryzował zna 
czenie, zmarłego tragiczną śmiercią- 
Olibróchty. Orkiestra złożona z małych 
góralczyków, wśród których znajdował 
się również 12-Jeturi wnuk Wielkiego 
skrzypka — odegrała wiązankę melodji- 
■skomponowanych przez ś. p. Obroehtę- 
Sensacją wieczoru były dwa góralskie 
opowiadania p. Krzeptowskiego, który 
sabatowską swadą opowiadał o wielkim 
zbójniku Mocarnym i o nieumierającym 
nigdy skrzypku Zwertale. Na resztę pro 
graniu złożyły się: Tańce góralskie i - 
aktowa kotmódyjka, ułożona przez góra! 
kę p. Cuirusiiównę.

Samochód woadł do rzeki
Z 7 MErROWEJ WYSOKOŚCI.

Onegdaj na moście między Bieczem s 
Libuszą w powiecie Jasielskiim wydarz' 
la się straszna w swych skutkach kata­
strofa automobilowa. Auto, stanowiąc'’ 
własność inż. Wamicca, kierownika u- 
rzędu ziemskiego, prowadzone przez sz 
tera Golenia, w którem znajdowali się; 
p. Chomiakowa ze służącą oraz pomoc­
nik szofera, wpadło przy omijaniu jądą- 
cej fury na poręcz, którą wyłamało 1 
wpadło wraz,z jadącymi do rzeki z wy ­
sokości około siedmiu metrów.

Skutki upadku były straszne. Szofer 
doznał złamania klatki piersiowej 1 
zmarł w kilka chwil po wypadku, za ■ 
resztę pasażerów z ciężkiem.i, lecz nie 
groźnimi okrążeniami od wieziono do szi}-' 
lala w Gorlicach.

Krakowska draży o strzelask a 
ZWYCIĘŻYŁA W MARSZU POWSTAŃ­

CÓW NAD OLZĘ.
Ostatni etap marszu drużyn Związki' 

powstańców polskich ze Słupnej pod My 
głowicami nad Olzą w pow. Rybnickiu1 
odbył się w niedzielę. O godz. 7 rano w y 
ru&zylo z Ryibnika 29 drużyn.

Pierwsza przybyła do mety o godz- 
12.51 w południe drużyna Strzelca z Kra 
kowa pokonawszy przestrzeń 103 kiru- 
w trzech etapach. 14 godzinacli 19 mimd 
i 15 sekund. Druga przybyła dfrużym1 
trzeciego bataljonu Związku powstań' 
ców polskich w Katowicach w 14 godz- 
i 54 min. Trzecia przybyła drużyn11 
jiowstańcza z Rybnika w 15 godz. Ę' 
min., ześ czwarta policyjna z Katowic 
w 15 godz. 17 min. i 30 sok. Drużyna ta 
w ze&zly-m roku przybyła pierwsza d° 
mety. Ogółem przybyło do mety 25 dru­
żyn. Cztery po drodze odpadły.

O godz. 2 w południc przybył nad Ol­
zę wojewoda śląski Grażyński, który o*  
czekiwał przybycia wszystkich drużyi’’ 
poczem przemówił do zebranych na Ę' 
mat znaczenia zawodów i przemówień16 
zakończył okrzykiem na cześć marsza1' 
ka Piłsudskiego. Po odjeździe wojew<’' 
dy ezlo-nkowie komitetu zawodów roz<la 
li ^.w «'zz:or*i  muTJJOidjr
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Gsy me otrzymają gaży...
NADPROGRAMOWY NUMER W 

CYRKU.
W cynku w Krotoszynie przed rozpo­

częciem przedstawienia wystąpił na a- 
t'enę jeden z aktorów i zakomunikował 
Publiczności, że aktorzy popisywać się 

ie będą, ponieważ dyrektor John Roz­
kwaś zalega z wypłaceniem gaży.

Usłyszawszy to ośnadczenie, oburzo- 
uy dyrektor podbiegł do aktora i ude­
rzył go z fenomenalną siłą w twarz.

Znieważonemu aktorowi przybiegli na 
;■■ornoc koledzy i na arenie powstały re­
gularne, programem nic objęte zapasy 
»a pięście.

Dyrektor tylko dzięki posiadanej przy 
sobie broni uratował się. a gdy uapastni 
< y zniknęli z areny, zakomunikował pu- 
ulic.zności, że przedstawienie się nie od­
będzie, a wykupione bilety upoważniają 
['o wstępu w następną niedzielę.

,ffi«aekT.w.«arawKj«»®iesBat«->».. ■■mruumiM

Faszyści włoscy w Ameryse
ZAKŁADAJĄ MIASTO 

„MUSSOLINF.
Znana nowojorska firma Mussolini- 
kincrican Dewelopnieait Corporation, 
pędąca ■własnością grupy ■włoskich 
■' '.'-zystów zakupiła w miejscowości 
b>i-iaircliiff Mamior kosztem miljona 
dola rów dwa tysiące akrów ziem i i 
'-■wróciła się z wezwaniem do wszyst­
kich włoskich emigrantów' w Stanach 
Zjednoczonych, aby na tym terenie 
'•ułożyli miasto „Mussołini". Będzie 
to pierwsze miasto faszystowskie, po- 
za granicami Włoch. Premjer. Mus- 
Mitni podobno obiecał poprzeć ini­
cjatywę założycieli miasta jego imie-

Nie wiadomo tylko, jak się do tej 
j-rygitnalnej inicjatywy ustosunkują 
!< zn.i wśród emigrantów włoskich w 

Mamach Zjednoczonych przeciwnicy 
faszyzmu.

i

Portret złodzieja
WYNALAZEK POLICJANTA.

Można także powiedzieć pułapka na 
dudzie ja, albo zdradliwy aparat foto­
graficzny, ale najlepiej wysłuchajmy, 
c‘o donoszą dzienniki nowojorskie. W 
tonie działek w nocy został schwytany 
a raczej odkryty złodziej w sposób nic- 
wykly, a mianowicie zapomocą prży- 
•ądu, który każdego nieiww olanego, 

?bliżającego się do chronionego przed - 
nttotu fotografuje, a równocześnie pu- 
"cza w ruch dzwonki elektryczne. Przy- 

1;:ąd ten, wynaleziony przez pewnego 
Micjanta nowojorskiego, został już u- 
lr>ie®zczo.ny w licznych sklepach, ban­
dach i kościołach i właśnie w kościele

I

i
WALTER A. KROST. Przedruk wzbroniony.

Tajemnicze klejnoty.
Przekład autoryz. Marji Bogdaai.

9) ,f -
Lecz pierwszą rzeczą, którą jurzał był wy wóz, 

czekający na niego.
— To jest najgorsze ze wszystkiego! — szepnął, 

przecierając oczy.
— Panic kapitanie, samochodom nie wolno zatrzy- 

mywać się dłużej nad dwadzieścia minut, —■ rzeki do 
niego policjant, czuwający nad ruchem ulicznym.

— Zdaje się, że w tem mieście wszyscy mnie zna­
ją, — pomyślał Clavering niespokojnie.

Ale kluczyk, po który sięgnął do kieszeni, nada- 
wał się doskonale do startera samochodu, przeto w 
następnej chwili młodzieniec, oszołomiony do najwyż­
szego stopnia, mknął wizdłuż Fifth Ayenue w lotnym 
wyścigowym wozie', który był istnym cudem.

Usiłował zapanować nad myślami, klębiącemi się 
w jego podnieconym mózgu. Po raz. pierwszy z nie­
wiadomej zresztą przyczyny odczuł całą doniosłość 
zadania, ciążącego na jego barkach. Na szczęście nie 
zdawał sobie sprawy z wszystkich trudności, mogą­
cych wyniknąć z tej dziwacznej sprawy, wiedział je­
dnak, że były one prawie nie do przezwyciężenia.

— Mam zwrócić własnoręcznie osiem klejnotów 
ich prawym właścicielom; muszę to uczynić z takim 
nakładem zręczności i wysiłku, jakbym to ja sam był 
złodziejem. A jeżeli noga mi się powinie bodaj w je­
dnym wypadku, stracę pięćdziesiąt tysięcy dolarów. 
Mój Boże!

Nagle roześmiał się i wyminąwszy pomyślnie no- 
wy (rotuar uliczny, puścił w bieg swój lotny samo­
chód.

Roześmiał się. Tak. Był młóćlv, niekny. oelcn cu­

„ofiarą" jego padł pierwszy złodziej. . bierał się do skarbonki. Przyrząd alar- 
Mianowicie na przedmieściu nowojor- i mowy spłoszył złodzieja, równocześnie 
skiem Broux w biurze parafjalnem o- \ jednakże przyrząd fotograficzny przy 
dezwały się w nocy dzwonki alarmowe. I silnem świetle zdjął podobiznę jego. Na 
Ksiądz i kościelny pośpieszyli do kościo- • podstawie tej fotografji nazajutrz pola­
ła i ujrzeli, jak z niego ucieka jakiś cja y jęła złodzieja.
człowiek, który' — jak się okazało — do- §

Baaw.

„Związek olirony mężczyzny”
JEGO ALARM I AGITACJA W OBRONIE ZAGROŻONEJ PRZEWAGI 

RODU LUDZKIEGO.
Niedawno powstał w Wiedniu 

„Zawiązek obrotny praw mężczyzny", 
który rozwinął olbrzymią agitację za 
pomocą plakatów, uloteik i artykułów 
w prasie, zwracając uwagę na 
grożące hegemonji mężczyzn niebez­

pieczeństwo.
Związek grozi, żc może nadejść kie 

dyś dzień, gdy przewaga kobiet zo­
stanie uznaną w społeczeństwie, kie­
dy poeżną one narzucać nowe prawa, 
nowe zwyczaje, bardziej stosowne i 
odpowiednie dla nich. Wówcza® — u 
przędza ją obrońcy praw mężczyzny 
—ród męski będzie miał jedną jedy 
ną drogę wyjścia z tej opresji. Bę­
dzie musiał

uciec się do walki orężnej 
dla zabezpieczenia swych praw'.

Będzie to jednak rozwiązanie poło 
więznę, które dać może skutek jedy­
nie na krótki okres czasu. Nie porno 
gą krwawe waillki, gdy w tym samym 
tempie co obecnie (2 procent rocznie) 
wzrastać będą szeregi jednej płci i 
maleć drugiej. A wówczas 

nastąpi zmierzch cywilizacji.
Mężczyźni przestaną być głowami ro 
dżiny, przestaną odgrywać jakąkol­
wiek rolę w społeczeństwie. Ich za­
danie sprowadzi się do jednego tyl­
ko, mianowicie do roli przedłużania 
rodu ludzkiego. Do tego jednak tylu 
ludzi nie potrzeba. Gdy nastąpi kie­
dyś czas wielkiego nieurodzaju i wiel 
kiego głodu, wówczas wyłonić się 

zagadnienie pozbycia się darmo 
zjadów.

Krwawe walki wytępią przedstawi­
cieli rodu męskiego za wyjątkiem 

.nielicznych osobników’, wybranych 
dla utrzymania rasy.

Ten fantastyczny pomysł usiłują 
organizatorzy związku uzasadnić m. 
in. następującemi argumentami.

Kobieta dziisiejsiza zupełnie niepo­
dobna jest do kobiet ubiegłych stu­
leci. Wysportowana i wygimnastyko 
wana, zajmująca coraz to więcej 
miejsca w biurach i urzędach, wypie 
rająca z niich mężczyzn, coraz świa- 
dorniej i bardziej stanowczo upomi­
nająca sic o należne je j prawa w spo­
łeczeństwie, kobieta ta
przestaje być przedstawicielką płci 

słabej,
stwarzając faktyczhie groźną koniku 
rencję rodoyii męskiemu.

,W Anglji i Ameryce kobiety zdoby 
ły sobie bodaj masrmum praw, ujmu 
jąc w swe ręce ster rządów na wielu 
odpowiedzialnych, państwowych sta­
nowiskach. Są one tam ministrami, 
burmistrzami, sędziami. Ustanawiają 
prawa i przepisy, które skrupulatnie 
wykonywane być muszą przez męż­
czyzn.

Wypychają one mężczyzn obecnie 
już wtszędze. Są nauczycielkami, le­
karkami, adwokatami, dziennikarza­
mi, konduktorami tramwajowymi, 
sizoferami, dozorcami.

Niema fachu, niema zawodu, 
któryby nie był opanowany stopnio­
wo, systematycznie przez kobiety.

PO WPROWADZENIU ŁACIŃSKIEJ PISOWNI W TURCJI.
Szkoły dla rjorosłych' są u nas zja- 

wiskiam dość powszechnym. W każ­
dym niemal kraju znajduje się pe­
wna ilość analfabetów, którym pań­
stwo stara się dać możność oswojenia 
sobie sztuki czytania i pisania. Ale o 
szkole, w której czytać i pisać (i do 
tego jeszcze w języku ojczystym)

!" uczą się ministrowie i inni wysocy 
dygnitarze państwowi, nikt chyba

I jęsizcze nie słyszał. A jednak szkoła 
taka od kilku lat istnieje. Mianowicie 
turecki prezydent i prezes rady mi-

, nistrów, Mustafa - Kemal pasza, za- 
■ rządził w tych dniach otwarcie spe- 
’ cjalnej szkoły, w której wszyscy wyż

downej żywotności i siły. Powietrze wypełniające 
jego płuca^ zamieniło je — rzeki — byś — w dwa ste­
rówce, które unosiły go pod niebo. Jechał w tej chwi­
li własnym, wyścigowym wozem do najpiękniejszej 
dziewczyny tego świata. Miał przód sobą — bezpo­
średnio przed sobą, tuż pod ręką, nadzieję przygód, 
bogactwa .miilości. Roześmiał się? Tak, istotnie. Za­
śmiał się ponownie.

Jakie to życie jest dziwne! Jakie to życie jest cu­
downie piękne! Zobaczy ją za parę minut! Uśmiech­
nął sę beztrosko i pomyślał z radością o tem, że nie 
dowiedział się nawet, jaką sumą rozporządza. Kasjer 
powiedział mu, że mógłby wystawić czek na pięćdzie­
siąt tysięcy dolarów — ta świadomość wystarczyła 
Jimowi na razie.

Jakże dziwny jest świat! Jak wszystko zmieniło 
się nagle w jego życiu! Wczoraj jeszcze unikał ban­
ku, z obawy, że cuma w nim umieszczona będzie 
zbyt mała — dzisiaj omijał go, ponieważ dowiedział 
się, że jest aż tak wielka. Najmniej pięćdziesiąt ty­
sięcy dojarów! Fakt posiadania takiej sumy wpra­
wił go w radosne drżenie, bez względu na warunki 
narzucone przez X. Y.

— Zwrócę je właścicielom, pomyślał Clavering z 
głęboką wiarą — iny je zwrócimy! Będziemy praco­
wać razem — ona i ja.

A groza uwięzienia, oskarżenia i zbrodnię. nie­
możność oczyszczenia się z zarzutów, fatalna możli­
wość, że zeznania mogły-okazać-się niewystarczające 
w chwili przełomowej, ewentualność zasadzki, zorga­
nizowanej przez zrozpaczonych ludzi,, gotowych por­
wać się na wszystko dla odzyskania straty, zanim on 
zdąży zwrócić ją?... Clayer.ing uśmiechnął się zachę­
cająco do tych myśli, •zahamował samochód w miej­
scu postoju na wprost 77 — Street, przed domem, w 
którym Helena Armisted, piękna, smukła i czarująca 
czekała go niecierpliwie.

Tak, gra, którą podjął, kryla w sobie wiele uie- 
Ueznieczeńdw, Też jednak przedstawiała uroków

si urzędnicy państwowi, niie wyłą­
czając ministrów, uczyliby się nowej 
pisowni tureckiej.

Jak wiadomo, w Turcji zaprowa­
dzony został niedawno alfabet łaciń­
ski, a Kemal - pasza c-zyni wszystko, 
co leży w jego mocy, by nową piso­
wnię oswoili sobie w czasie najkrót­
szym wszyscy inteligenci tureccy. 
Chcą ludności dać dobry przykład, 
dyktator turecki „posłał do szkoły" 
przedewszystkiem swych ministrów. 
Pierwsza lekcja w oryginalnej tej 
•uczelni odbyła się już 1-l-go b. m. 
Spodziewać się należy, że za przykła­
dem prezydenta pójdą rozmaite wiel­
kie instytucje społeczne, jako to ban­
ki, domy handlowe, szkoły i t. p., 
które dla swego personelu zorganizu­
ją specjalne szkoły nauki czytania i 
Cisa ni o według nowej pisowni turec- 
iej.
Wkrótce ukaże się w nowym alfa­

becie oficjalny słownik, a biuro cen­
zury będzie ściśle przestrzegać, by 
wszystkie dzienniki przejęły nową 
pisownię. Alfabet składa się z 23 li­
ter, opuszczono w nim litery q, w i x. 
Uwzględniając, jednak dźwięki wscho 
dnie wprowadzono dwa znaki na o- 
znaczenic g, mianowicie g zwykłe, i 
g opatrzone akcentem, na oznaczenie 
nosowego zabarwienia dźwięku li­
tery g.

Z mhD wjflawnlwBjo.
I TORMAY CECYLJA „KSIĘGA TUŁA 
i CZY". Powieść 2 tomy. Wyd. Bibljoteka 
ś Domu Polskiego r. 1928.
i Książka la zaznacza się w literaturze wę- 
; gierskiej niezwykłemi artystycznemi na- 
j strojami; jest powieścią o głębszej myśli i 
i niezwykłym stylu. Cecylja Tormay jest mi- 
istrzynią w odtwarzaniu sytuacji, które wzru 

szają serca i utrwalają się na zawsze w pa­
mięci.

JAWORNICKI ALEKSANDER „SYNOWIE 
KAINA"*.  Powieść. Dwa tomy. str. 1064 plus 
166. Wyd. Bibljoteka Domu Polskiego.

Kiedy A. Jawornicki w 1893 r. powieść tę 
wydal po swoim pełnym przygód roman­
tycznych pobycie w Afryce, nie stał się gło­
śnym ani poczytnym nawet pisarzem. Spo­
tkała go obojętność krytyki, nikt go nie wi- 
tał, jako talentu, otwierającego nowy dział 
polskiej twórczości piśmienniczej — litera­
turę podróżniczą. Czytająca publiczność in­
ne miała wtedy tematy dla literatury — 
książka pozostała nieznana. Autor zrezyęno 
wawszy, wyjechał w świat i, — nie wrócił 
do kraju. Zmieniły się czasy, zmieniły się 
upodobania, tematem naszych pragnień nie 
jest już wydobycie się z niewoli, wolność 
zdobyliśmy i utrwaliliśmy sami... Biegnie 
chętnie mvśł nasza w kraje dalekie, egzo­
tyczne, pełne słońca, wrażeń i przygód. Dc 

i tych krain niedawnej dla nas bajki dziś chę 
• tnie wybieramy się w 'podróż z ksia.żką, któ- 
| ra nam wszystek c?:ar i wszystek urok tych 
; stron dalekich cdsloni. „Synowie Kaina", 
j to jedna z takich właśnie powieści. Tem je- 
i dtiak sercu polskiemu milsza, że swoja, pol- 
. ska. A jednocześnie spłacony dług autorowi

ROZDZIAŁ V.

BEZ ŚWIADKÓW
W pelnem świetle dnia była jeszcze piękniejsza 

niż w półmroku wczorajszego popołudnia, w oczach 
jej jednak widniał niepokój.

— Bałam się, — rzekla żywo —- źe pan nie przyj- 
daie.

— Nie chce pani chyba powiedzieć, że nie ufała 
mi pani dostatecznie?

Potrząsnęła piękną główka..
— Nie; myśiałam tylko o tem, żc pan współpra­

cując z nami, może wiele więęej stracić niż zyskać i 
że każdy człowiek, po zastanowieniu się, zrezygno­
wałby z tej sprawy.

— Nie ten, kto panią zobaczył, — wyrwało mu się 
mimo-wołi.

— Właśnie mówiłam mu to...
— Komu? — przerwał Clavering —X. Y?
— Tak, mówiłem mu. żc nie powinien wprowa­

dzać mnie w grę, póki nic uda mu się wymóc na pa­
nu obietnicy, ponieważ obecnie mam wrażenie, iż słu­
żyłam w tym wypadku za...

Odwróciła się szybko i spojrzała w okno.
— Proszę włożyć kapelusz i płaszcz — rzekł tak 

szorstkim tonem jakby zwracał się do mężczyzny. — 
Pani wie, lub powinna wiedzieć, że uic podobnego nie 
przyszło mi do głowy. Chodźmy już raz, niech pani 
zapomni o tem i będzie równie dobrej myśli, jak ja. 
— Uśmiechnął się serdecznie. —- Poszedłem za pani ra 
dą i kupiłem samochód wyścigowy.

— Nie mówiłam nic o wyścigowym, ale sądzę, że 
nieraz będzie to nam bardzo na rękę. Proszę, niech 
pan poczeka chwileczkę

Wyszła z pokoju, słyszał jej lekkie, lecz pewne 
kroki na schodach, a w parę minut później zeszła z 
nim na dól

ćD. n. n_L
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Dziś! Wyśmienita szampańska farsa

„Nie trudno zostać ojcem
Dziś!
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Nad program „WRÓG KOBIET“ Nad program

NasOępny program

Mmi Ril flota
Wkrótce „HURAGAN"

Kiiiliiriiiiti wmitóe óii u ssttaiit
DZISIEJSZA ALEKSANDRJA JEST NAJMODNIEJSZĄ STOLICĄ EU­
ROPEJSKĄ. - KORSO - LOKALE DANCINGOWE I POKAZY MÓD. 
— NIECHĘĆ LUDNOŚCI TUBYLCZEJ. - ARABOWIE I EGIPCJANIE 

MARZĄ O WYRZUCENIU EUROPEJCZYKÓW.
(Specjalna służba korespondencyjna).

Aleksandrja, sierpem 
ły przeważnie egzotyczne cechy 
wschodu, — o tyle Aleksandria wyła­
mała się najzupełniej z pod tych 
reguł.

Czyste, dobrze utrzymane ulice, 
tonące wieczorami w morzu świiaiteł 
elektrycznych, — szeroko rozbudo­
wane aleje, na których w godzinach 
południowych i wieczornych odbywa 
się korso całego eleganckiego świata 
pań i panów, — dalej liczne dancingi 
i bary, w których tańczy się charle­
stona do białego rana — oto najgłów­
niejsze cechy Aleksandrjii, składają­
ce się na zupełnie europejski chara­
kter tego miasta.

Na każdym kroku widzi się też 
przeważnie tylko europejczyków. 
Arabowie i Egipcjanie, stanowiący | 

..............................

Najbardziej e uropejskiem miastem 
na półnócn-o - wschodniein wybrzeżu 
afrykańsikięm jest bezsprzecznie 
Aleksandr ja. Kultura Europy przeja­
wia się tu najsilniej. Budowa ulic, 
tryb życia ludności, oraz stroje rniesz 
kańców sprawiają wrażenie, jakgdy- 
by Aleksandr ja wycięta została • z 
terenu europejskiego i przeniesiona 
na grunt afrykański. Z dawnej, hi­
storycznej Ąleksan-drji nic prawie w 
dizisiejszem mieście nie pozostało.. 
Stare budowle, słynne gmachy, — 
oraz cenna bibljoteka Ptolemeusza, 
obejmująca około 200000 drogocen­
nych manuskryptów, — wszystko to 
zginęło częściowo w czasie licznych, 
wojen, — częściowo zaś padło pa­
stwą wielkiego pożaru, który nawie­
dził Aleksandrję w roku 1882.

Na starych gruzach powstało przy 
współpracy napływających europej­
czyków zupełnie inne miasto, utrzy­
mane w stylu nowoczesnej stolicy 
europejskiej. O ile więc Kadro ma j 
charakter silnie wschodni — o ile I 
wszystkie większe miasta na wybnze- I 
żu afrykańskiem mimo kolonizacyj- ; 
nej pracy europejczyków, zachowa- ‘

EU
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właściwą, dawną ludność, tworzą e- 
lement niezbyt silny i znajdują się 
poza głównemi dzielnicami, mieszka­
jąc w małych ciasnych, brudnych 
dumkach. Jest to jakgdyby pirzedmie- 
ściie Aleksaindrji.

Wśród ludności europejskiej spot­
kać można przedstawicieli prąwiie 
wszystkich większych na jodów euro­
pejskich. I tak tworzą silne kolon je:

3
t

Anglicy, Eruncuzii, Grecy, Niemcy j tują się stosunki 
i t. d. Naprawdę kosmopolityczne 
miasto! Poszczególne narodowości
współżyją ze sobą w zupełnej harmo- 
nji, -— wszelka odrębność jest niezna­
na. Cechą ogólną wszystkich jest we­
sołość i beztroska, — co sprawia, źe 
Ąleiksandrja czyni zawsze wrażenie 
pogodnego, sympatycznego miasta.

Wszędzie widzi się szyk i elegan­
cję. Panie paradują w najnowszych 
modelach mody z Paryża. Panowie 
zaś przestrzegają pilnie wszystkich 
przepisów „bon - tonu“. I nic dziwne 
go! Aleksandr ja i Aleksandryjczycy 
pretendują do miana afrykańskiego 
Paryża...

Nacjonaliści egipscy odnoszą się do 
europejskich mieszkańców Alekśau- 
drji z jaknaj większą niechęcią. 1 o 
niczem innem nie marzą szowiniści 
egipscy, jak tylko o tem, by europej­
czyków zmusić do opuszczenia mia­
sta, i uczyinć z Aleksandrii, tak jak 
z Kaiiira czysto egiiipsiko-a.rabskiej cen­
trum. Do celu tego dążą nacjonaliści 
egipscy przez "wytężoną pracę gospo­
darczą, przez tworzenie coraz to no­
wych silnych placówek egipskich, 
które •wydatnie subwencjonowane, 
przyczynie mają się do bankructwa 
interesów europejczyków w Ateksaji 
dirji i zmusić europejczyków do emi­
gracji. Europejska ludność zda je so­
bie dokładnie sprawę z niebezpieczeń 
stwa tych posunięć, — toteż poszcze­
gólne narody szukają ostatnio drogi 
porozumienia z Egipcjanami i Ara­
bami.

Jakkolwiek jednak dalej ukształ-

- . . i — jest na razie Ale­
ksandr ja najbardziej europejakiem 
i najbardziej dla europejczyka mi­
tem miastem na północno - wschód- 
niein wybrzeżu afrykańskiem.

K. Miroszewski.

Hypnotyzujący wzrok
WĘŻÓW.

Bajkę o hypnotyzującym wzroku 
wężów zwalcza niemiecki uczony dr. 
Reinl lardt. Utrzymuje on, że bajka ta 
nie-ma żadnych podstaw naukowych, 
a jeżeli świadkowie stwierdzają, żc 
sami widzieli, ja-k ptak „zahypnoty- 
zowany wzrokiem” węża sarna wpadt 
mu w paszczę. to dzieje się tak dla 
tego, żc ptak nie pozna je wcale swe­
go wroga, od którego grozi mu nie­
bezpieczeństwo. Jest to bowiem rze­
czą stwierdzoną, że zwierzęta nie po­
siadają zmysłu kształtów i wtedy do­
piero siu ją sic podejrzliwe, kiedy za­
uważą nodejrżany ruch.

Myśliwi ma ją często okazje stwier­
dzenia, że gdy.myśliwy znajduje się 

słanie nieruchomym, ńajpłochli- 
wsze zwierzęta bez obawy zbliżają 
się do nich, uciekając natomiast przv 
najmniejszem poruszeniu. Zdarza się 
to nawet psom przy niesprzyjającym 
wietrze, żc nie poznaje swego włas­
nego pana. gdy ten nieruchomo sia­
nie pbd drzewem. Powracając do 
sprawcy hypnotyzowania zwierząt 
wz>ro>kiem przez węża, Reinhardt d<r 
■wodzi, że tylko nieruchoma postarza 
węża sprawia, że zdobycz sama niu 
wpada w paszczę.

Czytelnikom 
„Kurjera Zachodn.

Napisz imię, nazwis­
ko. miesiąc urodze­
nia, otrzymasz darmo 
broszurę, określenie 
charakteru, zdolności 
przeznaczenia. Poz­
nasz kim jesteś, kim 
być możesz. Adresuj: Warązewa, 
Redakcja .Wiedza Tajemna" skrzyn­
ka pocztowa 571. Załączyć niniejsze 
ogłoszenie, znaczek pocztowy na 

przesyłkę.

SEZIIłTERESOWNIE! WŁOSOW
.Esencja Chinowo-Chmlelowa" i 
.Mydło Chinowo - Chmielowe". 
(z Kogutkiem) Sprzedają apteki 
składy apteczne. Główny skład 
Apteka Gąseckiego, ul. Freta 
Nr. 16. 5277

P
otriebna posiugaetka. Sosnowie-’
Rybną 29. Gospodarz.4562

—UM—maTniiiBM, miMC

Różne*

Baczność! 4671

O strzeżenie Przy kupnie należy 
akcentować i wyraźnie żądać tylko 
ORYGINALNYCH proszków z KO­
GUTKIEM" Gąseckiego, znanych od 
lat trzydziestu i wystrzegać sięna- 
śladownictw, uporczywie poleca­
nych w podobnem do naszego 

opakowaniu.

Najlepszy 

fanołinowy PUDER Dl A DZIECI
f

Baczność!

Shji Bamskicii

z KOGUTKIEM

MATKI! żądajcie w aptekach i dro­
geriach hyg|enlcznej przysypkl dla 
dzieci .PUDER DZIDZI* (z Kogut­
kiem, utrzymującej ciało dziecka w 

zdrowiu i czystości. 6382

OZIDII

Iłrassia PrKsiM.f
zestala przeniesiona z ulicy

Targowej Nr. 6, na ulicę 

Dosią 10 w Sosiowu 
i wykonuje płaszcze i kostjumy 
damskie gustownie i solidnie po 

cenach umiarkowanych,
UWAGA!

Już nadeszły najnowsze żurnale 
FRANCUSKIE i angielskie

na sezon zimowy na rok 1929.
Z poważaniem H. Gfawer. 

Sosnowiec, Prosta Nr, 10.

WIATRACZKI
dziecinne z celuloidu
Cenniki bezpłatnie. 4677

milner
Warszawa, ul. Mtawska 5

oacsHuaKHB

Kupno i sprzedaż.

B
1 i a rd’kręglowy bardzo tanio do 

sprzedania Gliński, Milowice te­
lefon 2-07 4648-2

K
upię pizuino w stanie zepsatyta 
Wiadomość w administracji Kur­

iera. 40.42-3
j SAMOCHÓD OSOBOWY" (karetaj 
1 35 km. 1 SAMOCHÓD OSOBO­
WY (otwarty) 25 km. na bardzo do­
brych gamach, marki Austro-Dalmler, 
1 SAMOCHÓD CIĘŻAROWY (Goliat) 
80 kai. wszystkie na chodzie, spizeda 
na dogodnych warunkach Tow .Sa­
turn*.  4519-3
Ćemocbód .brenabor*  6 osobowy w 

eleganckim stanie sprzedani. Bę­
dzin, Siemońsza 21, Piaskowski. 

4590-5

I
e»t do sprzedania kamienica dwu­
piętrowa z oficyną, placem i tebr. 

dowanlami w śródmieściu. Wiado­
mość u Opałki, Komorska 10 Zawier­
cie.______________ 4674-2

| Posady i prace. fi

...........  ®SB£iraBS3aaE®si«'

I

(lospodynl domu Ino nianki obejmę 
posadę z dniem 1 bm. Zgłosze­

nia nadsyłać pod .Energiczna" ,KU. 
rjer_Zachodnj" Będzin, 4672
iUjamka posaulaje miejsca. Sosno- 
ATB wiec—Pogoń ul. Wodna 3, Sie­
mieniec. ____ 4855

I
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Mlebywała olcaeja! Tartak w Da*
browie Górniczej, ul. Wałowa 10. 

teł. 1-12, celem wyapreedanla nagrO' 
madżoaego eapasu trocin, do każdych 
zagapionych dwóch far trocin doda|0 
w miesiąca sierpniu r. b. bespłatole 
jedna furę 4329-4_
Oiacąc szoferowi w Będzinie zga‘ 
* biłem porfel z różnemi dowodź' 
ml. Łaskawego tnelaicę proszę ° 
łaskawe swfócenle. Bądsin, Modrze- 
jowsta 26 W, Grudzień. 4673 _

Nauka i wychowania.

Instylat Muayczny Katowice, Teatral- 
* na 7 prsyjmuje wpisy na now7 
rok szkolny od 22-go sierpnia co-i 
dziennie w Sekretariacie od 10—1 
3—7 4542-6

I Lokale.

piwa pokoje do wynajęcia od zara*  
Dąbrowa Otrzei 20 II piętro.

_________________________ _466£,

| Zgubione dokumenty, | 

us^5a®Efi^niaBa5M
Czaja Biderman 'TgubiFTaiążeazM 

wojskową wydaną przez PKU- 
Miechów. 4615-3
riora Jan zguoił książkę Kasy Chtf- 
>-z rych. Łaskawy zwrot poitjerai»: 
.Erba*  Zawiercie. 4675-2

CENY PRENUMERATY: 
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłkę pocztową 
251. 50 gjl*.

Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Zł. 
Cena egzemplarza 20 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem (Pierwsza slrona) za wiersz mm ł-łamowy układ 4-szpaitowy 60 gr.
W tekście.................................... ....... . , . .
W tekście, « kronice...............................................................

tekstem . ..............................................5 ,
Nekrologi do 200 wierszy 50% taniej.

Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25 gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zł.

45 .
60 .
25 .

Filje i agentury własne: Będzin, Małachowskiego 7.
Redaktor TADEUSZ OPIOŁA?

Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 
drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, droższe.

W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.

Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
administracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło­
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73.

Dąbrowa, Sobieskiego 8, telef. 1-25. Zawiercie, 3-go Mija 27. Grodziec, Będzińska.
Druk. „Kuriera Zachodnieur'" >v Sn-nowcu. Deh”Aska 1 ' Wydawcy: Sd. Akc. „KURJER ZACHODNI'.


